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Organ polskiej partyi socyalno- demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ą rano, a w poniedziałki i dni poświtoczne o godz: 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekroiogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów, 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Koło polskie przemówiło wreszcie, 


Co miał do powiedzenia wódz oficyalnych rzą- 
dowców polskich w wiedeńskim parlamencie? 
Oto to samo, co radził nie tak dawno Suworyn 
młodszy, redaktor „Rusi“, jako lekarstwo prze- 
eiwko polskim socyalistom. Niech car da klasie 
rządzącej w Polsce prawa, a ona sama już po- 


stara się o zwalczanie socyalizmu. Interes 
klasowy odezwał się przez usta hr. Dzie- 
duszyckiego w najjaskrawszej formie, bo 
najpierw wyparł się polskich robotników 
tylko dlatego, że ich rewolucya postawiła 
żądania socyalistycznego programu, a więc 
na naczelnem miejscu: niepodległej re- 
publiki, potem zaś zaofiarował się na „na- 
rodowego* policyanta, byle tylko umożliwio- 
no dojście do władzy górnym dziesięciu ty- 
SIĄCOM. 

Zresztą zaś mowa hr. Dzieduszyckiego nie 
ma najmniejszego politycznego znaczenia, bo 
po upadku Mirskiego memoryułami ugodow- 
ców można w piecu zapalić, a po wspania- 
łych objawach rewolucyi robotniczej w Pol- 
sce głosy Dzieduszyckich i im podobnych nie 
mają żadnej powagi, ani wpływu. 

Wogóle to całe Koło polskie stało się z 
biegiem lat w życiu narodowem, politycznem 
i społecznem prawdziwem „piątem kołem u 
wozu“. "'vch sześćdziesięciu ludzi mają tył- 
ko wartość w rękn dworu lub danego mini- 
stra, który potrzebuje 60 głosów polskich, 
jako najpewniejszej gwardyi mameluków w 
parlamencie. 

Poza tem właściwie nic ich nie obchodzi 
dość żywo, aby bronili interesów, już nie lu- 
da polskiego, ale nawet polskiej klasy Śre- 
dniej. Poza. szlacheckiemi potrzebami wszy- 
stko inne zostało zepchnięte na ostatni plan. 

Żaden poseł z Koła polskiego, czy się na- 
zywa w prywatnem życiu „demokrata“, czy 
„wszethpolakiem“, czy „stóiułowszczywiam*, 
nie Śmie dziś słówka pisnąć bez pozwolenia 
stańczyków, którzy wzięli zupełnie za łeb 
całe Koło. 

Nawet w najskromniejszych pracach par- 
mentarnych, w komisyach nie wolno im pra- 
cować nad tem, do czego mają uzdolnienie, 
lecz wysyła się tam swoich protegowanych, 
pomijając innych, albo stawiając tych in- 
nych niemal pod nadzór policyjny stańczy- 
ków. 

Poseł w Kole, który nie jest stańczykiem 
lnb nie umiał się stańczykom podobać, to 
zero, skazane na hańbiące wprost milczenie, 
upokarzające dorosłego mężczyznę. 

eby w Galicyi mordowano, żeby krajowi 
odebrano nie wiedzieć jakie prawo, Koło pol- 
skie będzie milczało, jeżeli to stańczykom do- 
gadzać będzie. 

Jest to poprostu strata ogromna sił po- 
selskich, bo właściwie nie wiadomo, po co 
siedzą tam reprezentanci mieszczaństwa i 
chłopów, skoro nigdy nie wolno im się ode- 
zwać w obronie nawet swoich wyborców. 

Ostatnie wypadki w Krakowie są jaskra- 
wym tego dowodem i przykładem. Na fakt, 
piętnowany z całą swobodą np. przez „Nową 
Roformę*, fakt rozwiązania zgromadze- 
nia kobiet, nie znalazł ani słowa w par- 
łamencie żaden z posłów mieszczańskich Kra- 
kowa, ani nawet poseł, będący właścicielem 
tejże „Nowej Reformy*! 

Wojna z Burami lub na wyspie Kubie ży- 
wszyby znalazła oddźwięk u tych panów z 
„Koła polskiego, niż rewolucya 400000 robo- 
tników polskich, wspierana przez liczne 
zastępy inteligencyi i uczącej się młodzieży. 

W ten to sposób Koło polskie wyłączyło 
się zupełnie z wszelkiego większego ruchu 
w narodzie; mówi ono i milczy tylko wtedy, 
jeżeli w Wiedniu nakażą lub pozwolą. 

Naturalnie, że jego prasa, opłacana z kie- 
szeni bogatych magnatów lub wprost z tan- 


mającego służyć celom powstańczym, w lepkich 
dłoniach narodowych demokratów przedzierzgnął 
się w fandusz gadzinowy dla zwalczania 
ruchu rewolucyjnego w Królestwie. 

Fakt ten przypomina się znów mimowoli przy 
czytaniu odezwy t. zw. „ligi narodowej“, którą 
na czele drukuje piątkowy numer „Słowa pol- 
skiego“. 

Odezwa ta, utrzymaną jest w tonie aktu o- 
skarżenia przeciwko naszym towarzyszom w Kró- 
lestwie — zredagowanego przez bardzo nieuczci- 
wego prokuratora, który się nie waha fałsz pię- 
trzyć na fałszu; a przytem mało oryginalnego, 
gdyż wszystkie argamenty „Ligi“ odpieraliśmy 
już nieraz w polemice ze stańczykowsko ugodowo- 
narodowo:demokratyczną prasą. 

Nie pożenował się komitet centralny „Ligi“ 
przedstawić i jakoby decydującą i kierowniczą 
siłę w  strejku tworzyła  „socyał demokracya 
K. P. i L.*, oraz „Bund* i jakoby hasłem strej 
kowem było: „Nie chcemy Polski*. 

„Niezatarte wrażenie, jakie (strejk powszechny 
w Królestwie) pozostawi po sobie w Europie, 
będzie to, że Warszawa stanęła okok Peters- 
burga, Moskwy, Kijowa i Odessy, że ruch w Pol 
sce niczem się nie różni od rucha wazechrosyj- 
skiego, że zatarły się w nim wezelkie 
dążenia polskie“. 

Jaka w tych słowach perfidya! Cała taktyka 
różnych „ligistów* i ugodowców polega na tem, 
ażeby drogą najordynarniejszych fał 
szów dowodzić, że ruch rewolucyjny w Kró- 
lestwie jest zaprzeczeniem idei zerwania 
pęt moskiewskich. I takie osobniki potem, 
jako zarzut przeciw nam mają czelność podnosić, 
że zagranicą kompletnie zidentyfńikują ruch w 
Warszawie z ruchem w Odessie! 

Nie bójcie się panowie „ligiści* i serwiliści 
wszelkiej innej maści: zagranica wie dobrze, iż 
Warszawa nie wydała ludzi, podobnych do: 
Gorkich, Hessenów, Anunienskich, że wszystko, 


zo „ide było insem ruveintczym ino mie sdzieżą | SP: 


szkolną, okazało się zgnuśniałem w niewoli, w 
filisterstwie, w tchórzostwie — natomiast War- 
szawa wydała przy współudziale narod o- 
wych demokratów taki memorysł Tyszkie 
wicza, który w kwestyi stosunku Królestwa do 
do Rosyi różnił się od zapatrywań ziemców, 
zebranych w Petersburgu — milezeniem o anto 
nomii... 

O tem wiedzą zagranicą; wszak nie tak dawno 
wiedeńska „N. fr. Presse* wystawiała formałne 
świadectwo lojalności burżnazyi polskiej w Kró 
lestwie. Może tylko się dziwią, iż hurżuazya ro- 
syjska jawnie wyraża swą niechęć do samodzier- 
żawia — burzy się — Połska milczy... (O nie 
ze strachu bynajmniej, lecz, by Europa nie my- 
ślała, że Warszawa, Moskwa i Odessa, to jedno 
licho). 

Zapomina przytem „Liga“, iż chcąc udawać, 
że jest jakąś potęgą, „koordynowała* się w Pa- 
ryżu z opozycyą roByjską do wspólnej walki 
z caratem. Czas byłby wielki, aby krętacze z 
„Ligi“ wyjaśnili wreszcie, na czem ich sojusz 
ma polegać. 

Dotąd widzieliśmy tyle tylko, iż wszechpolacy 
nie szkalowali rewolucyjnego ruchu rosyjskiego — 
w przeciwstawienia do ruchu warszawskiego, 
któremu nsiłowali podsunąć wspólnictwo z ban- 
dami opryszków. Możnaby to było uważać za 
pewne krępowanie się wobec Rosyan paryskiemi 
zobowiązaniami, gdyby nie inne przypuszczenie, 
iż przedstawianie robotników polskich, jako rze- 
zimieszków, miało... cel patryotyczny, aby Enro- 
pa nie przeoczyła, że Warszawa od Odessy czemś 
się różni. 

W korespondencyi z Warszawy, drukowanej 
w tymże samym numerze, przytacza „Słowo pol. 
skie“ następujący obrazek z gimnazynm VI. 
Przybyłemn na lekcyę nanczycielowi oświadcza 
uczeń Landan po polsku, że lekcya się nie od- 
będzie, gdyż uczniowie ranszą się przedterł roz- 
mówić z dyrektorem. „Gdy nauczyciel nie zdra- 
dzał chęci zadośćuczynienia temn żądaniu, pow- 


dnszu gadzinowego, robi dużo krzyku i ha- | staja z kolei następny uczeń, Rosyanin Sokołow, 


łasu; ale w życiu szerokich mas Koło polskie 
niema najmniejszego wpływn. Miewa go cza- 
sem pośrednio: przy pomocy policyi i 
żandarmów... 

Czy zatem p. Dzieduszycki mówi, czy mil- 
czy i tak niema narodowi nic do powie- 
dzenia. 
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Po Noikenie — „Liga“, 


Podkreślając niedawno obłudę frazesów burżna- 
zyjno patryotycznych — szumnej piany, której 
bańki w niwecz się rozpryskują w zetknięciu z 
rzeczywistością, wskazywaliśmy również na lichy 
finał skarbu narodowego, który z fanduszu, 


syn komisarza policyi, i oświadcza rów- 
nież po polskn zdumionemu pedagogowi, Że lək- 
cya odbyć Bię nit może“. 

Ten syn moskiewskiego policyanta stokroć bar- 
dziej odczuł dzisiejs.ą chwilę rewelacyjną, bar- 
dziej się pod jej wpływem przeistoczył — niż 
menerzy „Ligi“, którzy po rspresyi Żołdackiej 
przychodzą ze swymi odezwami. 


„Urodzeni“ prawodawcy. 


W grudniowej sesyi Rady państwa wniósł 
ks. Schönburg wraz z innymi członkani rn- 
pieciarni politycznej, zwanej Izbą panów, 
wniosek, aby ta Izba dała inicyatywę do' 


zmiany regulaminu Izby posłów. Zmiana re- 
gułaminu przez niektóre kluby i osobistości, 
a w pierwszym rzędzie przez sławetne Koło 
polskie, uznane za jedynie skuteczne lekar- 
stwo na austryacką mizeryę parlamentarną, 
jest bezeelowem i głupiem przedsięwzięciem, 
gdyż — tego zdaje się osobno udowadniać 
nie potrzeba — żaden, choćby najidealniej- 
szy regulamin, jeszcze istoty parlamentary- 
zmu nie tworzy, a specyalnie austryacki par- 
lamentaryzm wymaga zupełnie innej metody 
leczenia. W każdym razie jest usiłowanie 
członków Izby posłów, chociaż niepraktyczne 
i bezcelowe, prawnie dopuszczalne i może wy- 
wołać tylko uśmiech litości dla ludzi, chcą- 
cych uchodzić za polityków. Jeżeli zaś Izba 
panów bierze w swoje niepowołane ręce ini- 
cyatywę i chce narzucić Izbie posłów swoje 
poronione pomysły, to musimy przeciw takie- 
mu bezczelnemu wtrącanin się w cudze spra- 
wy najostrzej zaprotestować. Kto taki chce 
narzucić Izbie posłów swoją wolę? Izba pa- 
nów, złożona w połowie z członków, których 
już samo urodzenie przeznaczyło na przewód- 
ców i prawodawców narodu, a w drugiej po- 
łowie z wyrzuconych z czynnego życia poli- 
tyków, którzy zużyłi swoją mądrość w bezo- 
wocnych „pracach“ nad dobrem państwa, a na 
starość znaleźli ciepłe pensye ministeryalne 
i posady verwaltungsratów, a dla zabicia 
czasu i drzemki poobiedniej wygodny fotel 
w Izbie panów. Tacy urodzeni prawodawcy, 
jak ks. Schönburg, tacy skrachowani polity- 
cy, jak Biliński i Madejski, takie „znakomi- 
tości“ prawnicze, jak prof. Lammasch i jak 
się jeszcze ten zbiór impotentów i wyśpie- 
wanych karyerowiczów nazywa, odważają się 
dyktować wolno wybranym, mniejsza chwi- 
lowo w jaki sposób i przez kogo, ale zawsze 
wybranym, a nie urodzonym lub mianowa- 
nym prawodawcom, posłom prawa domowe, 
Pizy i formuiki, 
jpierwej w wyznaczonym czasie, z zegarkiem 
w ręku uckhwalać! Powołują się wnioskoda- 
wcy na przykład parlamentu angielskiego, 
jakby zresztą między stosunkami austryacki- 
mi a angielskimi nie zachodziły żadne zresztą 
różnice, oprócz regulaminowych... „Reforma“ 
Izby panów zamierza w pierwszym rzędzie 
zapewnić gładkie i wolne od obstrukcyi uchwa- 
lenie przez Izbę posłów tak zwanych konie- 
czności państwowych: budżetu, rekrata, dele- 
gacyi i traktatów z państwami zagraniezne- 
mi. W tym celu zmienia się obowiązujący 
obecnie regulamin w tym duchu, źe te przed- 
łożenia rządowe mają pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi przedłożeniami, że pier- 
wsze czytanie musi być załatwione w trzech 
posiedzeniach, a drugie i trzecie najdalej w 
27 posiedzeniach. Z upływem tego terminu 
wszyscy zapisani mowcy tracą głos, prezy- 
dent zamyka debatę i zarządza głosowanie. 
Co więcej, prezydent ma prawo zarezerwo- 
wać trzy posiedzenia w tygodniu na obrady 
dla tych przedłożeń, może wpływy dzienne 
usunąć na koniec posiedzenia, a wszelkie 
wnioski o zmianę raz ustanowionego porzą- 
dku dziennego są niedopuszczalne. Takie więzy 
chcą niepowołane i obce żywioły nałożyć na 
Izbę posłów, co wiecej, dążą wprost do obję- 
cia i zupełnego zniesienia i tak nie bardzo 
wielkich swobód parlamentarnych. Wniosek 
ks. Schónburga i tow. przyznaje prezydento- 
wi Izby prawo cenzury nad interpelacyami 
poselskiemi, aby raz na zawsze, w myśl żą- 
dań klerykałów, wykluczyć interpelacye treści 
obrażającej rzekomo kościół, aby uniemożli- 
wić imnunizacyą skonfiskowanych artykułów. 
Takie przedsięwzięcie, choć z cichem po- 
parciem „pewnych* grup Izby posłów zaini- 
cyowane, nie może i nie śmie dojść do sku- 
tku! Żaden parlament, nawet taki, jak obe- 
cny, nie może i nie dopuści, aby mu narza- 
cano nowy porządek wewnętrzny wbrew jego 
woli i wbrew jego interesom. A gdyby się 
znaleźli ochotnicy, to grupa posłów socyalno- 
demokratycznych, bez wzgłędn na szczupłą 
liczbę, ale silna oparciem o prawdziwy lud, 
potrafi wszelkimi sposobami bronić swobód 
parlamentu nawet wbrew woli sprzedajnej i 
głupiej większości. Już na posiedzeniu z 9 
lutego zaznaczył poseł tow. Seitz, że „komi- 
sya Izby panów miała czoło postanowić, w 
przeciągu jakiego czasu — jakby na akord — 
Izba posłów ma uchwalić rekruta i budżet“ 
i zapowiedział, że „postaramy się, aby takie 
bezczelne wtrącanie się w nasze prawa zo- 
stało należycie odparte*. Wprawdzie prezy- 
dyum usiłowało wmówić, że Izba panów, jako 
ciażo autonomiczne, ma prawo samodzielnego 
postanowienia, ale w tej chwili otrzymało od 


żak mają obradować 1 co! 


posła tow. Daszyńskiego odpowiedź dosadną, 
że „należy tych bezwstydnych członków Izby 
panów za ich bezczelne pretensye przywo- 
łać do porządku“. Tak nisko jeszcze parla- 
mentaryzm austryacki nie upadł, aby osoby 
zewnątrz stojące dyktowały mu przepisy i 
nie doczekają tego prawodawcy z Izby pa- 
nów i ich cisi wspólnicy w Izbie posłów, by 
ich reakcyjne zamiary miały się kiedykolwiek 
urzeczywistnić. 


REWOLUCYA 


w zaborze rosyjskim. 


Dąbrowa Górnicza, 10 lutego. 
Mord w hucie „Katarzyna“. — Wojsko. — 
Zgromadzenie. 

Wczoraj o 7-mej wieczorem Żołdactwo mo- 
skiewskie dokonało strasznego mordu na robo- 
tnikach. Mianowicie w hucie „Katarzyna“ strej- 
kujący pozwolili administracyi zatrudniać 8 robotni- 
ków dla podtrzymania światła elektrycznego przy 
wiełkim piecu. Administracya sama nznała, że 8 ro- 
botników wystarczy do tego najzupełniej. Tym- 
czasem, otrzymawszy pozwolenie, chciała strej- 
kujących osznkać i wpuściła do fabryki 30 lu- 
dzi. Dowiedziawszy się o tym podstępie, robo- 
tnicy poszłi do huty, chcąc wypędzić zbytecznych 
22 ladzi, ale zastali bramę zamkniętą. Kiedy 
dobijano się do bramy, wojsko, znajdujące się 
w fabryce (obecnie wszędzie w kopalniach i fa- 
brykach stoi wojsko) dało. bez żadnego ostrze- 
żenia, trzy salwy, zabijając 22 robotników na 
miejscu i raniąc 50. Winę tego strasznego 
dramatu w pierwszym rzędzie ponosi A props 
cya. 

Wojska coraz więcej. Obecnie mamy 4 pułki 
piechoty í 2 kawaleryi, nie licząc kozaków. 

Pomimo zakazu odbywają się zgromadzenia 
robetników z poczezagólnych zakładów przemy- 
stowych — po kilkaset i nawet parę tysięcy 
osób. Robotnicy w Milowicach, którzy byli po- 
wrócili do pracy, znowu strejkują. 


Mord na „Katarzynie* ogromnie rozgoryczył 
ludzi. 
Rozlepiono tu następujące ogłoszenie — w 


dwóch językach: 

„Ogłoszenie: Przedstawiciele fabryk, ko- 
palń i hut, oraz Fabrycznej i Górniczo-Hutni- 
czej Inspekcyi zawiadamisją robotników, Że ukła- 
dy, co do postawionych przez nich żądań, o ile 
zadośćuczynienie tym ostatnim zależy od pomienio- 
nych zakładów, mogą być rozpoczęte dopiero po 
nastanin porządkn. 

Proponuje się więc robotnikom bezzwłoczne wzno- 
wienie zajęć i wybór z pośród siebie w każdym 
poszczególnym zakładzie pełnomocników, którzy 
będą mieli w ten sposób meżność wejścia w u- 
kłady z przedstawicielami tych zakładów *. st. 


Łódź, 8 lutego. 
Pogrzeb poległych. — Szczegóły mordu. — 
Rozbestwienie kozactwa. 

W sobotę 5-go lutego odbył się pogrzeb 7-miu 
zabitych 2 lutego w Widzewie przy fabryce Ku- 
nitzera. Pochowano ich w jednym dole (6 męż- 
czyzn i 1 kobieta). Kilkutysięczny tłum robotni- 
ków i 4 księży odprowadzili zamordowanych na 
cmentarz zarzewski. Wszyscy szli w milczeniu, 
z zaciśniętemi pięściami, z żądzą zemsty w du- 
szach. Przy grzebaninu poległych również pano- 
wała uroczysta cisza, nawet ksiądz żaden nie 
rzekł ani słowa. 

Policyi i wojska wcale nie było, natomiast 
wszystkie ulice z miasta do Widzewa były zam- 
knięte silnym kordonem żołdaków i z miasta te- 
go dnia nikogo na Widzew nie puszczano. 

Należy zaznaczyć (jest to fakt sprawdzony), 
że pierwsze strzały padły z mieszkania dyrekto- 
ra Jeziorkowskiego. Strzelała do tłumu jego żona 
z dubeltówki, rzuciwszy wprzód tasakiem pomię- 
dzy ludzi. Za nią strzelił z rewolweru majster 
Hotman, wyrzucony tego dnia z fabryki przez 
robotników. Zołdactwo dało 3 salwy. Zabito 
między innymi człowieka, który wyszedł zam- 
knąć okiennice. Wielu rannych ma przestrzelone 
nogi — rany są ciężkie. 

Po strzałach ludzie się rozbiegli i, rozebrawszy 
płot, stoczyli zażartą walkę z wojskiem. Na 
ulicy urządzono barykady z drutu kolczastego 
i czekano na kozaków, lecz ci, uprzedzeni przez 
policyę, uciekli do miasta przez pole. Z policył 
zabity jaden oficer, dwóch kozaków i rewi- 
rowy, jak to już wam pisałem. 

W sobotę 5-go bm., policmajster Chrzanowski, 
jadąc z kczakami Piotrkowską, krzyczał na lu- 
dzi, zebranych przed fabrykami, aby się rozcho- 
dzili, ale ci go nie słuchali zupelnie. Wywarł 
więc swą zemstę na chłopie, którego spotkał: 


kazał go obić — i kozacy strasznie go poka- 
leczyli nahajami. 

Tegoż dnia na Ługiewnickiej kozacy rzucili 
się z nahajami na grupę ludzi. Na szczęście zna- 
lazło się paru uzbrojonych w rewolwery. Jeden 
kozak i jeden koń raniony. 

W kilku punktach miasta były aresztowania 
przy zrywaniu ogłoszeń gubernatorskich. Are- 
sztują zebranych w herbaciarniach. W cyrkułach 
strasznie znęcają się nad nimi: biją, depczą no- 
gami, morzą głodem. 

Pewien żyd przyniósł kropli orzeźwiających 
dla brata. Skatowano go tak, że umarł na- 
zajutrz. 

W niedzielę 6-go lutego po całem mieście cho- 
dziły gęste patrołe. W poniedziałek na ul. Zgier- 
skiej i przy fabryce Kajzerbrechta kozacy napa- 
dli na grupę robotników i zbili ich strasznie. Nie- 
którzy mają po I2 ran na głowie. Jeden z 
nich zmarł nazajutrz. 

Tegoż dnia na Piotrkowskiej przy fabryce Ga- 
jera grupa robotników stała przed bramą. Kilku 
chciało wejść do fnbryki, aby wypędzić łami- 
strejków; wówczas szwagier Gajera, Gietlich, ka- 
zał strzelać żołnierzom, stojącym w pndwórzu 
fabryki i ci położyli trupem jednego robotni- 
ka i ciężko ranili chłopca. Zjawiły się 2 so- 
tnie kozaków, które z wściekłością rzuciły się 
na ludzi, znajdujących się przed fabryką. Ludzie 
mają poobcinane uszy, powybijane oczy, po- 
ranlone głowy. 

Żadnego przygnębienia wśród robotników nie 
znać. Wszyscy pałają chęcią zemsty. Strejk trwa 
w dalszym ciągu i tu i w okręgu. : 


Ostrowiec, 7 lutego. 


Mord w Skarżysku. 


W Skarżysku, położonem nieco na uboczu 
od innych ośrodków fabrycznych naszego 
okregu, robotnicy zastrejkowali na wezwanie 
ostrowieckiego komitetu P. P. S. dnia 3 lu- 
tego. Rozpoczęło się od stalowni, skąd strej- 
kujący tłumnie udali się do innych zakładów 
przemysłowych, porozrzucanych na znacznej 
przestrzeni. Wszędzie chętnie zaprzestawano 
pracy i z sympatyą przysłachiwano się od- 
czytywaniu danej odezwy. 

Robotnicy spokojnie gromadzili się na tar- 
gu, komentując odezwę. Przemawiali nasi to- 
warzysze, wyjaśniając znaczenie strejku. Po- 
stanowiono zatrzymać służbę kolejową, pra- 
cnjącą przy pociągach towarowych. Tu o 
mało co nie doszło do starcia z wojskiem, 
ale tłum wczas się rozproszył. Na kolei za- 
wieszono pracę. W piątek wieczorem strejk 
panował wszędzie. 

W sobotę 5 lutego wojsko, pod wodzą pi- 
janego zupełnie kapitana Zabiełły, napadło 
na spokojnie przechodzący przez plant tłum 
robotników. Zabiełło dał znak wystrzałem z 
rewolweru, poczem wojsko strzelało z niesły- 
chaną zawziętością do rozpraszającego się 
tłamu. Na miejscu padło 24 robotników, ran- 
nych jest przeszło 50. 

Straszne oburzenie na żołdactwo carskie 
zapamnowało w całym okręgu i kapitana Za- 
biełłę niewątpliwie spotka los Bułatowa. L. 


Tarnowska młodzież akademicka 
wobec rewolucyi w Rosyi. 


Tarnów, 10 lutego. 

W czwartek 9 b. m. odbył się w naszem mie- 
ście wiec akademicki z porządkiem dziennym 
„Rewolucya w Rosyi*. Zwołujący wiec wnieśli 
byli do tutejszego starostwa uwiadomienie o zwo- 
łaniu wiecu — w odpowiedzi otrzymała młodzież 
akademicka od starosty Dunajewskiego na- 
stępującą odpowiedź: 

„Ponieważ z jednej strony dla braku uniwer- 
sytetn w Tarnowie nie może być mowy o ze- 
braniu się młodzieży akademickiej, słuchaczów 
uniwersytetu na zasadzie nstaw uniwersyteckich, 
a z drugiej strony z formy (?!) i treści (!!) po- 
dania wynika, że rozchodzi się o zwołanie i 
urządzenie publicznego ludowego zgro- 
madzenia (!!), przeto uwiadamiam Panów, że 
nie przyjmuję pomienionego zgłoszenia do wiado- 
mości i zakaznję odbycia projektowanego wiecu 
w myśl $ 2 ust. z 15 listopada 1867 r. C. k. 
radca namiestnictwa Dunajewski*. 


Przytaczamy dosłownie słowa Dunajewskiego, 
by raz jeszcze wskazać, w jak rażący sposób po- 
trafi starosta galicyjski łamać ustawę i słowa mi- 
nistra o niezamykaniu ust narodowi. Jeżeli z for- 
my i treści podania było widoczne dla starosty, 
że to jest zgromadzenie publiczne, to właśnie zwo- 
łującym nakaznje ustawa w $ 2 wnosić w spra- 
wie zgromadzeń publicznych zawiadomienia, z któ- 
rych treści i formy ma być władzy widoczne, że 
to są zgromadzenia publiczne. Bo gdyby to nie 
było zgromadzenie publiczne, to nie potrzebowa- 
liby o niem szanownego starosty wcale zawia- 
damiać. Czy uniwersytet jest w Tarnowie, czy 
nie, to z ustawą o zgromadzeniach nie ma nic 
do czynienia. Zakaz powyższy jest bezpra- 
wiem, przypominającem najgorsze gwałty ery 
badeniowskiej. 

Mimo zakazu, wiec się odbył na podstawie $ 2 
ust. o zgromadzeniach. Wiecowi przewodniczyli 
akademicy K. i B. 

Tow. Edm, Weisberg, jako referent, omó- 
wiwszy rolę, jaką w życiu narodów, jęczących 
pod jarzmem caratu, odegrała młodzież rewolu- 
cyjna i omówiwszy zakusy rosyjskiej ekspangyi 


Kraków, niedziela | 


państwowej w Europie i na Wschodzie; przepro- 
wadziwszy następnie charakterystykę vkładu spo- 
łecznego w Rosyi i konflikt, wywołany przez za- 
graniczną politykę rosyjską i stan gospodarstwa 
w samem imperyum rosyjskiem, przeszedł do wy- 
padków obecnego kryzysu w Rosyi, podtrzymy- 
wanego i przyspieszanego przez rewolucyjne za- 
zastępy ludu roboczego, szczególnie w Polsce. 

Polityka zagraniczna wszystkich klas robotni- 
czych — mówił referent — ile razy tylko prole- 
taryat wziął samodzielny udział w ruchach poli- 
tycznych, streszczała się w żądaniu obalenia ca- 
ratn i odbudowania Polski. Przykłady tego dają 
ruchy czartystów, zachowanie się robotników fran- 
cuskich przed 1848 r. jak i wówczas, kiedy z 
okrzykiem Vive la Pologne! szli do Zgromadze- 
nia narodowego. Świadczą o tem także artykuły 
robotniczych pism niemieckich z 1848 i 1849 
roku. 

Wyrazy sympatyi i zachwytu, głosy oburzenia 
i protestu, słanego przez proletaryat wszystkich 
narodów rewolucyonistom w Rosyi i Królestwie, 
świadczą, że dawne żądanie europejskiego prole- 
taryatu jest i dziś integralną częścią jego pro- 
gramu i najgłówniejszym rysem jego polityki. 
Młodzież więc powinna razem z rewolucyjnym 
prołetaryatem złączyć swe siły i szerzyć hasło: 
„Precz z caratem!* 

Huczne oklaski były wyrazem zgody wiecu z 
wywodami referenta. Po dłuższej dyskasyi, w 
której wzięło udział wielu akademików, uchwa- 
lono przez aklamacyę dwie rezolucye. Je- 
dnę, wyrażającą najzupełniejszą solidarność tar- 
nowskiej młodzieży akademickiej z ruchami w 
Królestwie i Rosyi, i drugą, wyrażającą wy- 
razy pogardy „Słowu polskiemu“ i je 
go redaktorom. 

Zaznaczamy, że w wiecu wzięła udział mło- 
dzież wszystkich odcieni politycznych — nawet 
narodowcy. 


Memoryał fabrykantów rosyjskich, 


Petersburg, 11 lutego. Zjednoczenie fabry- 
kantów żelaza w Resył wystosowało do przewo- 
dniczącego komitetu ministrów Wittego memeryał 
w kwestyi robotniczej w Rosyi. W memoryale 
tym na końcu podniesiono, że usposobienie mas 
narodu jest groźnem ostrzeżeniem, iż środki re- 
presyjne nie potrafią wstrzymać groźnegn ruchu 
ludowego, który się codziennie odnawia. Przy- 
wrócenie normalnych stosunków pomiędzy robo- 
tnikami a przemysłowcami, oraz polepszenie po- 
łożenia robotników może nastąpić tylko pod na- 
stepującymi warunkami: 

Utworzenie systemu rządowego, opartegu 
na prawie, albowiem istniejące ustawodawstwo 
i dotychczasowe postępowanie przy wydawaniu 
ustaw nie odpowiadają potrzebom ladności, a 
w szczególności nio odpowiad:»ją potrzebom prze- 
mysłowców rosyjskich. — Udział reprezentantów 
wszystkich klas, zarówno więc przemysłowców, 
jak 1 robotników, w ustawodawstwie jest nie- 
odzownym. 

Równość wszystkich w obliczu prawa. 

Ustawodawstwo gwarantujące nienaruszalność 
mieszkań i nietykalność osobistą. 

Prawo robotników do zgromadzania się. 

Prawo wstrzymywania pracy zarówno dla 
osób pojedynczych, jak i dla całych grap. Prawo 
to mają otrzymać także przemysłowcy. 

Ustawowa ewentualna ochrona robotników przed 
atakami strejkujących, tych, którzy się nie zga- 
dzają ze strejkiem, albowiem prawo organizowa: 
nia strejku nie pociąga za sobą obowiązku bra- 
nia w nim udziału. 

Wolność słowa i prasy. 

Powszechny obowiązek nauki w szkołach 
o rozszerzonym programie i w szkołach elemen- 
tarnych. 

Uproszczenie formalności przy zakładaniu szkół, 
bibliotek, czytelń i towarzystw naukowych. 


/ Manifestacye. 


Robotnicy bialscy zwołali na wczoraj zgro- 
madzenie, na którem po referacie tow. posła 
Daszyńskiego wyrazili podziw i solidar- 
ność z walczącymi w Rosyi towarzyszami. 
Sala Domu robotniczego w Bielsku była 
szczelnie zapełniona, a słowa mówcy znajdo- 
wały silne i serdeczne echa wśród zgroma= 
dzonych. Zgromadzenie trwało od 7 do 9 wie- 
czorem. Szkoda, że nie przybył na nie scho- 
wany w swej norze ks. Stojałowski; był- 
by usłyszał sprawiedliwy i ostry sąd potę- 
pienia z ust robotniczych za swoje nikczemne 
służalstwo wobec rządu carskiego. 

Robotnicy niemieccy przeciw caratowi. 
We czwartek 10 b. m. odbyli socyaliści w 
Berlinie i na przedmieściach 21 zgro- 
madzeń ludowych, w cełu wyrażenia 
protestu przeciw barbarzyństwu rządu car- 
skiego oraz solidarności z rewolucyjną walką 
rosyjskiego i polskiego ludu. Jako mowcy 
występowali między innymi tow. Bebel, Le- 
debour, K. Liebknecht, Singer, Zetkinowa. 
W niektórych zgromadzeniach brało udział 
po 2.000 ludzi; jedno zostało rozwiązane 
przez policyę. Na wszystkich przyjęto jedno- 
brzmiącą energiczną rezolucyę, której ostatni 
ustęp protestuje ostro przeciw służalczej po- 
lityce Prus względem cara. 


Robotnicy ! Uczęszczajcie tylko do tv p 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


NAPRZÓD 


Spiridowicza, prezesa towarzystwa sło- 


Rosyjscy szpiedzy i agenci 
we Francyi. 


Z powodu bomb policyjnych, które „dzi- 
wnym' trafem rozsiane zostały po Paryżu — 
z chwilą zainaugurowania seryi zgromadzeń 
publicznych, piętnujących okrucieństwa ca- 
ratu, zajmuje się „Petite Republique“ paru 
oberszpiegami i agentami rosyjskimi. Indy- 
widua te bywają częstokroć przyoblekane w 
różne urzędy, dające im wstęp do biur mi- 
nisteryalnych; pod ich komendą znajdują się 
roje niższorzędnych szpiclów, którzy węszą 
dokoła kolonij rosyjskich. Jako jednego z 
takich szpiegów cytuje „Petite Republique“ 
niejakiego Ratajewa, który jest radcą lega- 
cyjnym przy ambasadzie rosyjskiej w Pary- 
żu — takim samym radcą, jak generałami 
są... F'ułłony i Trepowy. 

Drugą arcypodejrzaną figurą, niejednokro- 
tnie już demaskowaną, jest Manuiłow, który, 
jako korespondent paryski dziennika „No- 
woje Wremia*, wkręcał się w sfery dzienni- 
karskie i organizował w prasie francuskiej 
kampanię carofilską; potem tenże Manuiłow 
obracał się w Rzymie i w Paryżu — już jako 
urzędnik ministerstwa wyznań. 

Jeszcze jednego agenta rosyjskiego pię- 
tnuje Clemenceau w „Aurore“ — Czerepa- 


wiańskiego z Moskwy, który założył t. zw. 
„ligę celtycko-słowiańską*. Jemu przypisuje 
Clemenceau (a potwierdzają to zresztą „Russ- 
kija Wiedomosti*) puszczenie w świat za po- 
średnictwem t. zw. „Agencji łacińskiej“ wia- 
domości, iż ruch rewolucyjny w Petersburgu 
i wogóle w Rosyi podsycony został pieniądz- 
mi japońskimi i angielskimi; depeszę tę na- 
tychmiast podał „Russkij Inwalid*, organ 
rosyjskiego ministerstwa wojny, a potem ró- 
żne policyjne machiawele moskiewskie pla- 
katowały tę nowinę po miastach rosyjskich 
dla dyskredytowania rewolucyonistów — do- 


póki protest Anglii nie położył kresu owej | 


swawoli... 

Postać imćp. Czerepa nie jest obcą naszym 
sferom moskalofilsko-ugodowym; po Wrześni, 
gdy nadesłał on trochę judaszowych srebrni- 
ków, komplementował go krakowski „klub 
słowiański", wystawiając równocześnie temu 
indywiduum i całemu towarzystwu słowiań- 
skiemu w Moskwie świadectwo uczciwej (!) 
roboty słowiańskiej — w przeciwstawieniu do 
petersburskiego towarzystwa tegoż pokroju, 
którem trzęsą różne Komarowy. 

Pomysł Czerepa o pieniądzach angielsku" 
japońskich — nie jest, jak wiedzą nasi czy- 
telnicy, oryginalnym; jeżeli ten zmoskwiczo- 
ny Serb włada nieco językiem polskim, mógł 
z polskiej prasy ugodowej lub narodowo-de- 
mokratycznej wyczytać podobną nikczemną 
insynuacyę — po demonstracyi na placu Grzy- 
bowskim. 

Na zakończenie jedna uwaga: „Słowo 
polskie“, które, jak wiadomo, co do pol- 
skiego — specyalnie — ruchu rewolucyjnego 
uprzedziło Spiridowicza w oszczerstwie o de- 
monstracyach, zakupionych przez Anglików 
i Japończyków, pisze o swym koledze w fa- 
chu kalumniatorskim: 

„Rozpuszczenie tych niedorzecznych 
wieści rzuca ciekawe światło na „Ligę 
celtycko-słowiańską* — na jej „kulturalne* 
i pokojowe dążności“... 

Dla nas ciekawe Światło rzuca na „Sło- 
wo polskie“ fakt, że samo, bryzgając 
błotem na buntujących się przeciw 
caratowi robotników polskich, ró- 
wnocześnie piętnuje takąż samą kanalię mo- 
skiewską, która dosłownie tem samem bło- 
tem rosyjskich robotników chce kalać... 
Czyżby to była walka o monopol? 


Anglia i Rosya. 


Nominacya generała Cierpickiego komen- 
dantem pierwszej armii mandżurskiej w miej- 
Grippenberga nasuwa pewne uwagi o zmie- 
nionych stosunkach angielsko-rosyjskich. Cier- 
picki bowiem mianowany został przed kilku 


k 12 latego 1905. 


miesiącami w miejsce gen. Iwanowa koirsn- | 
dantem korpusu turkiestańskiego i jako t.k"; 


był desygnowany na wodza w ewentua.neu. | śzłeń 
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mu ważnej doliny Tschumbi w 76 łetnią 
dzierżawę, a przez posiadanie tej doliny za- 
pewniła sobie Anglia wolny dostęp do Lihassy 
i mogła w każdej chwili zająć tę stolieę Ty- 
betn. Przez zajęcie dominującego stanowiska 
w Tybecie zadała Anglia ciężki cios powa- 
dze Rosyi w całej Azyi środkowej. Pod wzglę- 
dem wojskowym położył ten protektorat kres 
dalszej ekspanzyi Rosyi w centrum azyatyc- 
kiem i pokrzyżował dalsze jej plany na In- 
dye północne; pod względem politycznym pod- 
dał dalai-lamę z Lhassy, głowę kościelną se- 
tek milionów Buddystów, pod wpływ angiel- 
ski, co nie mogłoby pozostać bez oddziałania 
na buddyjskich poddanych Rosyi w Syberyi, 
Mongolii i Turkiestanie. W dalszym rzędzie 
świadczyło takie zdeterminowane postępo- 
wanie Anglii, że przestała zupełnie liczyć 
się z Rosyą i nie uważa jej już za godną 
współzawodniczkę w polityce międzynarodowej. 
Nagle Anglia zmieniła postawę! Wbrew ra- 
dom i żądaniom energicznego wicekróla in- 
dyjskiego, lorda Curzona, rząd londyński nie 
zatwierdził traktatu Ihasskiego i ograniezył 
czas trwania okupacyi doliny Tschumbi na 
3 lata oświadczając równocześnie, że Anglia 
nie ma zamiaru stałej okupacyi ani prote- 
ktoratu nad Tybetem i nie zamierza wyprzeć 
stamtąd wpływów innego państwa. Jeżeli 
do tego jednego zdarzenia dodamy inne dro- 
bniejsze, jak n. p. pojednawcza postawa An- 
glii w sprawie hullskiej, to musimy przyjść 
do wniosku, że Anglia uważa tę wstrzemię- 
źliwość za wskazaną, nie będąc widocznie 
przygotowaną do wojny. Wojna z Rosyą to- 
czyłaby się w Indyach, a te są nie najsil- 
niejszym punktem w potędze angielskiej. 

Czy jednak dyplomacya angielska nie prze- 
sadza w ostrożności wobec dotkliwie osła- 
bionego przeciwnika: caratu? 


Reforma ubezpieczenia 
robotniczego. 
imę 


Kasy chorych. 

Największą wadą obecnej organizacyi uhezpie- 
czenia chorych jest rozdrobnienie Kas ehorvch; 
stąd wynika kosztowność administracyi, ekono- 
miczna słabość Kas, istnienie Kas absołatnie nie- 
zdolnych do spełnienia swych zadań. Projekt 
rządowy przyznsje, że rozdrobnienie Kas jast 
przeszkodą rozwoju ubszpieczenia chorych, wie, 
że jedynie wskazaną drogą byłaby centraliza- 
cys, wie również o tem, że zmiana w tym kie- 
ranku spotkałaby się z poparciem w kołach ro- 
botniczych. Mimo to projekt poprzestaje ma „o- 
graniczenin liczby instytucyi ubezpieczonych. 
Skąd to zatrzymanie się wpół drogi? Z argumea- 
tacyi za utrzymaniem Kas fabrycznych — jaką 
znajdujemy w dołączonych do projektn uwagach — 
aż nadto jaskrawo wyziera obawa narażenia się 
przedsiębicrcom przez zniesienie Kas fabrycznych. 
Projekiodawca nie zaprzecza, że właśnie wśród 
Kas fabrycznych jest niemal największa liczba 
niemogących sprostać swym zadaniom, to jednak 
tak zachwyca go gospodarka w większych Kasach 
fabrycznych, że pragnie ich zachowania; w kon- 
sekwencyi więc godzić się musi na Kasy stowa- 
rzyszeniowe, korporacyjne itd. 

Według $ 31 projektu instytncyami ubezpie- 
czenia chorych i na przyszłość mają być powia- 
towe Kasy, Kasy brackie, fabryczne, stowarzy- 
szeniowe, korporacyjne. Rozdrobnienia zapobie- 
gać ma postanowienie, że Kasy powiatowe mu- 
szą mieć najmniej 1000 członków, inne najmniej 
500. Kasy brackie mogą być wyjęte z tej re- 
gały. Przedłożenie rządowe spodziewa się, że 
w ten sposób istniejąca liczba Kas zmniejszy się 
o jednę trzecią. Nieuwzględniając powiększenia 
liczby ubezpieczonych, ubytek ten przedstawiałby 
się w posób następujący: z 561 Kas powiato- 
wych znikłoby 118, z 1303 fabrycznych 1034, 
z 876 korporacyjnych 742, z 164 stowarzysze- 
niowych 81, czyli z 2904 Kas dziś istniejąch 
ubyłoby 1975. W rzeczywistości ubytek w Ka- 
sach korporacyjnych nie byłby tak znaczny, gdyż 
do nich należećby mieli prócz słażby domowej 
członków korporacyi, także uczniowie, należący 
obecnie do Kas powiatowych. Nie tak anaeznie 
zmiejszyłaby się również liczba Kas powiatowych 
weyec świeżego napływu członków z pośród 
w zakres ubezpieczonych wciągniętej 


przyszłem starciu Rosyi z Anglią na pogra- | słażby rolnej i domowej. Zmniejszenie więc liczby 
niczu indyjskiem. Jeżeli się odwołuje komen- | Kas istniejących nie wyniesie jednej trzeciej, 
derującego generała z tak odpowiedzialneg: j jak oblicza przedłożenie. 


stanowiska, nim miał sposobność zapori 


się bliżej ze stosunkami, to jestł+ dowód że 
jest on tam niepotrzebny, 7 ‘œ wyaika, 


że Rosya zarzuciła system * = żuk pod a- 
dresem Anglii. I rzeczywiście mi no licznych 
symptomatów, można mó ć jeśli nie o zbli- 
żeniu się anglo-rosyjsk* i, to w każdym ra- 
zie o zmianie w bardzo naprężonych dotych- 
czas stosynkach. Takie porozumienie a przy- 
najmniej zawieszenie sporów dyplomatycznych 
może być tylko następstwem wzajemnych u- 
stępstw, którr w danym wypadku widoczne 
są po stronie Anglii, nie zaś po stronie Ro- 
syi. Jednym z głównych tematów spornych 
był — jak wiadomo — Tybet. Zeszłoroczna 
wyprawa angielska do tego kraju, rzekomo 


iw celach hondlowych przedsięwzięta, zakoń- 


czyła ~:. zawarciem traktatu, oddającego Ty- 
tat tu protektorat Anglii. Ekspedycya wy- 
E na lamach oddanie rządowi indyjskie- 


Kasy, których istnienie zostało uznane, sta- 
nowić mają podwalinę całokształtu ubezpieczenia 
robotniczego, dla wszystkich trzech gałęzi ubez- 
pieczenia prowadzić mają ewidencyę ubezpieczo- 
nych, zaliczać ich do odpowiednich klas zarob- 
kowych, pobierać wkładki, przygotowywać oraecze- 
nia o wypłacie renty dla inwalidów, ubeapieczo- 
nych na starość i od wypadków. 

Organizacya Kas powiatowych ulega pewnym 
zmianom; w regule mianowicie ma być utworzona 
jedna dla każdego powiatu, z siedzibą w mieście 
powiatowem; delegatów na walne zgromadzenie 
wybierają członkowie Kasy i pracodawcy; insty- 
tucya komisyi nadzorczej i sądu rozjemczego zo- 
staje zniesiona; połowa przedstawicieli ubezpie- 
czonych w zarządzie należeć musi do kategoryi 
pełnoubezpieczonych; członkami zarządu mogą być 
tylko obywatele austryaccy, mający prawo wy- 
boru i wybieralności do rady państwa. Celom za- 
pobieżenia ujemnym stronom centralizacył, mogą 
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być tworzone dla jednej lnb kilka gmin lokalne 
oddziały Kas powiatowych z prawam przyjmowa- 
nia meldowań i wymeldowań, poboru wkładek, 
wypłaty zapomogi i kontroli chorych, jak i wy- 
boru delegatów. 

Obowiązkowo oddziały takie utworzone być mają 
w dwóch wypadkach: a) jeśli tego żąda gmina, 
obowiązując się bezpłatnie dostarczyć lokala ile- 
karza gminnego (czy również bez ciężarów dla 
Kasy ?); b) jeśli polityczna władza powiatowa 
rozporządzi, Że załatwienie wyżej określonych 
agend, odnośnie do robotników rolnych i łeśnych, 
ma być częściowo lub całkowicie powierzone u 
tworzonej po myśli ustawy z 27 kwietnia 1902 
(Nr 91 D. u. p) korporacyi zawodowej gospo- 
darzy rolnych. 

W ten sposób z jednej strony: gminom przy- 
znaje się znaczny wpływ na finanse Kasy, mimo 
że gminy nie przyczyniają się do utrzymania Kas, 
z drugiej zaś strony każda korporacya będzie 
miała możność pozbawienia Kasy prawa kontroli 
nad pracodawcami tych częściowe ubezpieczonych 
robotników rolnych, których właśnie nbezpiecze- 
ule połączone będzie dla Kas ze znacznym defi- 
cytem. W ten sposób oddaje się również orga- 
nizacyi samodzielnych gospodarzy rolnych prze- 
prowadzenie wyborn delegatów ubezpieczonych 
sług — dobitniej nie można było zadokumento- 
wać przed całym światem poddańczego stosunku 
wiejskiego proletaryntu. 

(ałębiej sięgają projektowane przez przedłoże- 
nie zmiany w orgznizacyi Kas korporacyjnych. 
Zniesiona mają być nietylko wszystkie Kasy, li- 
czące mniej niż 500 członków, ale także wszy- 
stkie Kasy kolektywnych korporacyj. Czy istnie- 
nie wspólnych Kas dla pokrewnych korporacyj 
jest dopuszezalnem, tego na podstawie przedło- 
żenia wywnioskować nie można. Członkami Kas 
mają być osoby, zatradnione przez członków kor- 
poracyj, które podlegają obowiązkowi ubezpiecze- 
nia. Członkowie korporacyj nie mogą zakładać 
własnych Kas fabrycznych, jeśli istnieje Kasa 
korporacyjna. Jeśli Kasa korporacyjna nawet po 
wprowadzeniu maksymalnych wkładek nie może 
pokryć ustawowych świadczeń, korporacya wó 7- 
czas zobowiązaną jest z fanduszów własnych do- 
starczyć odpowiednich środków. Także w razie 
rozwiązania Kasy, korporacya ma przejąć zobo- 
wiązania Kasy. Ostatnie postanowienia pozornie 
nakładają ciężkie obowiązki na korporacye wo- 
bec Kasy. Każdy obznajomiony cokolwiek z go- 
spodarką w przemysłowych korporacyach wie 
atoli, że wszystkie ciężary zwalane są na barki 
ubogich uczniów; ci, płacąc ustawicznie powię- 
kszane taksy wpisowego i wyzwolenia, muszą 
nietylko pokrywać koszta swego ubezpieczenia, 
lecz także częstokroć utrzymywać instytucye ku 
wyłącznej korzyści majstrów. Każde powiększenie 
więc wydatków korporacyi oznacza podwyższenie 
opłat wnoszonych przez uczniów. Korporacye z 
powodn swego stanu finansowego absolutnie nie 
mogą wywiązać się z obowiązków wobec Kas, 
nakładanych im przez przedłożenie rządowe i w 
rzeczywistości chodzi o coś zupełnie innego, niż 
o ustanowienie finansowej odpowiedzialności kor- 
poracyj za Kasy. Projektodawcy chodziło o stwo- 
rzenie sztucznych podstaw do zamachu na 
wpływ robotników w Kasach korpora- 
cyjnych. 


Przegląd społeczny. 


Stowarzyszenie robotników budowlanych 
„Ogniwo“ we Lwowie odbyło walne zgroma- 
dzenie dnia 3 b. m. przy licznym udziale 
członków. Z przedstawionego sprawozdania 
kasowego za lata 1903 i 1904 okazuje się, 
że stan kasowy na rok 1905 wynosi w go- 
tówce 597 K 57 h. Ustępującemu wydziało- 
wi udzielono absolutoryum. Przy wyborach 
weszli do wydziału: Lisiewicz Jan, przewo- 
dniczący; Górecki Ferdynand i Kuras Jakób, 
zastępcy; Bachman Józef, sekretarz, i Bru- 
śniak Michał, skarbnik. Skład nowego wy- 
działu pozwala przypuszczać, że stowarzysze- 
nie, które przeszło ciężki kryzys skutkiem 
afery Żelaszkiewicza, będzie się na przyszłość 
pomyślnie rozwijało. 

Wszelkie pisma do „Ogniwa* uprasza się 
adresować: Józef Bachman, Kasa chorych, 
pasaż Mikolascha. 


Koniec strejku górników w Westfalii. 


Przeszło 4 tygodnie trwający strejk górników 
w Westfalii zakończył się. Delegaci robotników, 
zebrani 9 b. m. w Essen, uchwalili wezwać strej- 
kujących do powrotn w sobotę do pracy, moty- 
wując swoje postanowienie tem, że wobec obo- 
wiąznjących przyrzeczeń rządn, że w krótkim 
czasie wniesie w parlamencie względnie w sej 
mie pruskim projekt ustawy uwzględniający głó 
wnie żądania górników, dalszy strejk stał się 
bezcelowym i zastrzega sobie dalsze prowadze- 
nie walki na wypadek nieprawdopodobny, gdyby 
rząd nie dotrzymał swoich przyrzeczeń. Dalej 
kierował Bię komitet tem, ża dłuższe trwanie 
strejkn osłabia środki materyalne górników i czy- 
ni ich niezdolnymi do rozstrzygsjącej walki w 
przyszłości, podczas gdy właściciele kopalń mogą 
ryzykować dziesiątki milionów w pewnej nadziei, 
że przez dowolne podwyższenie cen odbiją sobie 
te straty z zyskiem, 

Strejk ten wykazał potęgę organizacyj zawo- 
dowych w Niemczech isolidarneść panującą mię 
dzy robotnikami różnych zawodów. Dla blisko 
ćwierć miliona strejkujących wypłacano po 9 i 
10 marek zasiłku tygodniowego, a ogólny koszt 


Kraków, niedziela 


utrzymania strejkujących, z których 3/, było 
zmuszonych przyjmować te zasiłki, wynosił 11/3 
miliona marek tygodniowo. Takiego ciężaru nie 
mogły organizacye długo wytrzymać i dlatego 
przerwano na razie walkę, zapewniwszy sobie 
znaczne korzyści. Jeden zysk pozytywny górnicy 
jaż osiągnęli: obndzili dla swego losu i swoich 
dążeń ogólną sympatyę nawet w klasach posia- 
dających i doprowadzili rząd i burżnazyę do 
przekonania, że właściciełe kopalń są wielkiem 
niebezpieczeństwam dla państwa i społeczeń- 
Stwa. 

Taki zysk moralny powinien robotnikom być 
zadośćuczynieniem za przebyte cierpienia i na- 
kłonić ich do poddania się postanowieniu swoich 
delegatów. Wprawdzie pewna część górników 
nie chce wrócić do pracy, ale i to się zmieni 
na lepsze. Powinni mieć zanfanie do swoich 
wolno wybranych kierowników, którzy umieją 
zacząć walkę i wiedzą, kiedy najlepsza pora ją 
przerwać. 


- KRONIKA. 


Mowa posła Daszyńskiego w sprawie re- 
wolucyi w Rosyi i zachowania się władz po- 
litycznych w Galicyi, wygłoszona w parla- 
mencie dnia 6 b. m, wyjdzie w przekła- 
dzie polskim z protokółu stenograficznego w 
najbliższych dniach jako osobna bro- 

szura po cenie 3 ct. (6 h), z przesyłką 
5 et. (10 h). Zamówienia należy przesyłać 
bezzwłocznie. 


Administracya „Naprzodu! 
Kraków, BEI R 29. 


Z taktyki stańczykowskiej. Sobetni „Czas“ 
poranny zamieścił notatkę p. t. „Z raktyki: sotya- 
listycznej“, w której zarzuca posłowi Daszyń- 
skiemu przesadę w mowie parlamentarnej w przed- 
stawienia zajść podczas demonstracyi 2 Intego 
na rynku krakowskim. W odpowiedzi „Czasowi* 
stwierdzamy, że wszystkie dane, przytoczone przez 
posła Daszyńskiego, były najzupełniej prawdziwe, 
a te, co „Czas“ pisze, jest kłamstwem. Sprawo- 
zdanie stacji ratunkowej wymieniało po nazwi- 
ska 14 osób rannych i zaznaczało, że dcengie 
tyle osób rannych otrzymało pomoc na stacyl 
ratunkowej, jednak z powodu nawału pracy nie 
można było spisać ich nazwisk. Nadto do naszej 
redakcyi zgłosiło się kilkanaście osób rannych, 
które wolały dać się opatrzyć przez lekarzy pry- 
watnych i nie korzystały z pomocy pogotowia 
ratunkowego. Jeżeli zatem poseł Daszyński mó- 
wił o przeszło 40 rannych, to miał najzupałniej- 
szą racyę. Dalej sprawozdanie stacyi ratunkowej 
wyraźnie zaznaczyło, że 8 ciężko rannych 
odstawiono na klinikę chirurgiczną; z tego spra- 

wozdania przedrakowaliśmy tę wiadomość i poseł 
Daszyński, cytując daty z a - sprawozdania, 
mówił najzupełniejszą Fragile: Że „Ozas“, po 
parogodzinnem „zboczenin*, wrócił do awej sta- 
łej roli organu policyjnego, to jest zupełnie 
w porządku, 

Ks. Stojałowski wyraża w ostatnim numerze 

„Wieńca Pszczółki* szczerą kondolencyę i sym- 

patyę wypoliczkowanemu redaktorowi „Słowa pol- 
skiego“ Zygmuntowi Wasilewskiemu, oraz soli- 
darność swoją z uchwałami powziętemi przez 
wezechpelakóy na zəbraniu w krakowskim „So- 
kole“. Takie teraz czasy, že patenty na „patryo- 
tów“ rozdaje ks. Rablarz... 

Z Czytelni dla kobiet otrzymujemy nastę- 
pujące wyjaśnienie : 

W obronie prawły musimy stwierdzić, iż po- 
licya krakowska kursorowi towarzystwa nie ode- 
brała pieniędzy, bo ich przy sobie nie miał, za- 
trzymała jednak w areszcie fanty, które z całą 
skrupulatnością zostały po 18-godzinnem wię- 
zienin wydane. Faktem jest natomiast, iż prze- 
wodnicząca stowarzyszenia przez 3 dni z rzędu 
musiała tracić po kilka godzin czasu na dawaniu 
policyi wyjaśnień w sprawach statutem stowa- 
rzyszenia, oraz ogólnemi ustawami wyraźnie 
określonych. Inaczej, jak szykaną nazwać 
tego nie można. Taką samą szykaną wobec ko- 
mitetu zwołującego zgromadzenie kobiece w dniu 
7 b. my było rozwiązanie zgromadzenia za oma- 
wianie kwestyj, na innych podobnych zgroma- 
dzeniach publicznie omawianych. 


Z teatru miejskiego komanixają nam: Czwar- 
tkowe przedstawienie „Porwania Sabinek* od- 
było słę przy wysprzedanej widowni, a wiele 
csób odeszło od kasy bez biletów, Wobec tego 
dyrekcya nuprosiła p. M. Frenkla do odegrania 
raz jeszcze znakomitej postaci dyr. Striesego. 
Nadliczbowe to przedstawienie odbędzie się w nie- 
dzielę po cenach zniżonych, a ze „zględu na 
wieczornego „Cyrana de Bergerac* rozpocznie 
się wyjątkowo o godz. 21/3 po południu. Wie 
czorny „Qyrano*, w którym znakomity gość 
warszawski pożegna się z publicznością krakow- 
ską, rozpocznie się jak zwykle o godz. 7. 

Z ulicy Bosackiej otrzymujemy od jednego 
z lokatorów następujący list: „Mieszkam w do- 
mu przy ul. Bosackiej 11 już sd dłuższego cza: 
su. Gdy wprowadzono wodociąg w mieście, go- 
spodarze nasi, których mieliśmy dotąd 3 najskra- 
pulatniej doliczyli 4'/, do czynszu i musieliśmy 
to płacić, mimo że wodociąga nie mieliśmy. W 
końcu w roku 1903 dostaliśmy wreszcie wodo- 
ciąg, ale teraz nam jeszcze gorzej, Ulica bowiem 
niema kanału i zezwolono właścicielowi odpływy 
wszystkie wpuścić do studni, gdzie zbierając się 
nie zanika lecz stoł i przepełnia studnię. Woda 


ta wraz z odpadkami gnije wewnątrz wskutek 
czego wydobywa się straszny smród, co gorsza 
ponieważ woda stę przepełnia, gospodarz dał wy- 
brać nagromadzony kał, a teraz dla uniknięcia 
ponownego przepełnienie, pompuje się co tydzień 
nagromadzone pomyje na wierzch a ściekami 
spływają na ulicę. Po takiem pompowaniu przez 
dwie godziny ani wyjść nie można na podwórza, 
ani drzwi i okien pootwierać. W lecie obawia- 
liśmy się choroby, szczególniej dzieci, których 
tu nie brak, bo w każdem mieszkaniu z pokoju 
i kuchni mieszka rodzina z 5 dzieci, mając czę- 
ste sublokatora, bo mieszkania drogie a pensya 
mała. Gdy zwracamy się do gospodarza ten nam 
odpowiada, że dosyć za tem chodzi. Byliśmy już 
sami u fizyka, w komiearyacie, pisaliśmy jnż o 
to, każdym razem ktoś z magistratu zajrzy i 
znowa odchodzi. Pominę już zupełnie, ża tam 
nie ma bruku, a w porze deszczowej chodzi się 
tam jak po jeziorze błotnom; porminę jnż znupeł- 
nie, że w nocy panuje tam ciemność jak w pu 
zaa | sty ni, Że strach człowiska ogarnia, gdy czasami 
isć mu wypada, ale pod względem zdrowotnym 
powinien nas przynajmniej magistrat zaopatrzyć. 
Zbliża się znowu lato, upały, gdzie te smrody 
atają się wprost nieznośne i zagrażające zdrowiu 
szczególniej wober tego, że tam 80 dzieci mie 
szka. Czy my nie płacimy tych samych poda- 
tków ? 

Jakich lekarzy ma kolej austryacka. Ze 
Stanisławowa piszą nam: Robotnik kolejowy Le- 
wicki zawezwał onegdaj do swego domn lekarza 
kolejnwego dra Majewskiego do chorej swej cór- 
bi. Dr. Majewski po zbadaniu zaopiniował, że 
dziecko jest zdrowe, mimo że silnie gorą- 
czkowało. Kiedy nazajutrz choroba dziecka się 
wzmogła, matka udała się z dzieckiem do ambu- 
latoryum kolejowego dra Majewskiego i zanim 
zdołała się dostać do lekarza, dziecko zmarło 
na rękach matki w przedpokoju lekarza. Jest 
to eburzające postępowanie lekarza wykonujące: 
go swą czynność humanitarną „na akord". Ale 
trudno, kolejarze muszą się zadawalniać leka- 
rzami w rodzaju Kijasów, Majewskich i im po- 
dobnych. 


Z autonomicznego bagna. Autonomia kraju, 

autonomia gmiana — piękne rzeczy, ale jak one 
w rzeczywistości wyglądają? Gminy, szczególnie 
małe, są o tyle autonomiczne, o ile się to panu 
staroście podoba, czyli, o ile wójt gminy idzie 
mu na rękę. W razie niezgody między gminą 
a takim wójtem, ma ostatni zawsze racyę, a już 
o utrąceniu go prawnym środkiem nowego wyboru 
i mowy niema. Takis kol-je przechodzi też gmi- 
na Czułów w powiecie krakowskim. Głowa jej, 
wójt Jan Orządała, cieszy się taką protekcyą 
starostwa krakowskiego, że mimo niechęci całej 
gminy utrzymuje się na swym urzędzie. Wre- 
szcie przy odbytych dnia 7 maja 1904r. wybo- 
rach, udało się wyrzucić wójta z nowej rady, 
ale tu zaczyna się zwykła galicyjska praktyka. 
Przepadły wójt z bratem swoim wnieśli przeciw 
legalnie przeprowadzonym wyborom protest, a 
chociaż komisya wyborcza i inni członkowie gmi- 
ny wykazali zupełną jego bezpodstawność, pro- 
test dotychczas leży w Namiestnietwie niezała- 
twiony i stara rada dalej urzęduje. Takie po- 
wolne załatwianie protestów wyborczych za na- 
miestnikowstwa Pinińskiego tłómaczono jego, de- 
likatnie się wyrażając, małym zapałem do pracy, 
ale ezem usprawiedliwić takis zaniedbanie obo- 
wiadro w 6rze e Potockiego, którego „praco- 
witość* i „energię“ tak reklamowano? Podobnie 
jak z Czułowem, ma się rzecz z gminą Pół- 
wsie Zwierzyniec, gdzie nieuzasadniony 
protest wyborczy od roku jest niezałatwiony, a- 
by tylko nie dopuścić nowo wybranej rady do 
urzędowania, ponieważ jeden z nowowybranych 
jest socyalissą. Taka „autonomia“ jest, jak to 
przyznał stańczykowski poseł Górski, autonomią 
dla złodziei i starościńskich macherów wybor- 
erych. 


Ostrzeżenie! Ostrzegamy wszystkich towarzy- 
szów i organizacye partyjne przed młodym czło- 
wiekłem, blondynem, średniego wzrostu, który 
legitymuje się książeczką Stow. robotników bu- 
dowlanych w Krakowie (l. książeczki 382), wy- 
stawioną na nazwisko Władysława Wil- 
czyńskiego. Indywiduam to, zdemaskowane 
w Tarnowie, ma dwie książeczki na to samo 
nazwisko i podając się zna dezertera, wyłudza 
pieniądze od osób prywatnych i organizacyj. Dru- 
ga książeczka wystawiona jest na Wincentego 
Wilczyńskiego. Tarnów, 9 lutego 1905. Za 
miejscowy komitet partyjay w Tarnowie Edmund 
Weisberg, 

Prześladowania polityczne. Ze Stanisławo- 
wa piszą nam: Tutejsze starostwo wdrożyło do- 
chodzenia przeciw naszym towarzyszom za urzą: 
dzenie dwóch demonstracyj nie dozwolonych: za 
powszechnera prawom wyborczem i przeciw rzezi 
robotników pod caratem, Kilka towarzyszów z0- 
stało już zawezwanych i na podstawie słynnego 
„Priigelpatentu* z r. 1854 zasądzonych. Au 
strya broni rząd morderców carskich jak może. 

Szykany za przekonania. Tow. Maryan Wil- 
czyński, koncypient adwokacki w Stanieławo 
wie, chciał odbyć obecnie obowiązkowy rok 
bezpłatnej praktyki sądowej. Na wnie- 
sione podanie otrzymał następującą odpowiedź: 

Prez. 899/4 A/5. 
„Zawiadamiam pana przy zwrocie załączników 
podania pod '/., że prośba pańska o przypnez- 
czenie do jednorocznej praktyki sądowej przy 
c.k. sądzie obwodowym w Stanisławowie uwzglę 
dniona być nie może, z powodu czynnego u- 
działu pana w ruchu socyalnym w Stanisła- 
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wowie, że jednak może pan Żądać dopuszczenia 
do praktyki w innym sądzie kolegialnym. Z pre- 
zydynm e. k. wyższego sąda krajowego. Lwów, 
dnia 17 stycznia 1905. Tchórznicki mp.*. 

la tow. Wilczyńskiego, który jest żonatym, 
a przez rok bezpłatnej praktyki nie będzie mógł 
zarabiać i będzie zmuszonym do Korzystania z 
pomocy swych niezamożnych rodziców zamieszka- 
łych w Stanisławowie, uniemożliwia ten reskrypt 
zupełnie praktykę sądową, a temsamem dojście 
do adwokatury. Tow. Wilczyński wniósł zatem 
rekurs do ministerstwa sprawiedliwości, w któ- 
rym podnosi z dumą, że zamiast spędzać wolny 
czas na kartach i hulankach, jak toczyni „złota 
młodzież*, poświęca swe siły ruchowi społeczne- 
mu i pracy kulturalnej, że nigdy nie był kara- 
nym i że jego działalność społeczna nie może 
być uważana za powód nieprzypuszczenia do pra- 
ktyki sądowej w danym sądzie. 

Zasıdzony komisarz policyi. Pamiętner jest 
odsłonięcie studni Jlnegerowskiej w dzielnicy Mar- 
garethen we Wiedniu dnia 22 października 1904 
roku; demonatracya, jaką socyaliści z domu me» 
talowców urządzili. Podczas mowy Luegera wy- 
wieszono ze strychu domu 2 olbrzymie chorą- 
gwie, a policya z komisarzem drem Orestem Ho- 
stincem na czele wdarła się do domu, wywaliła 
drzwi od strychu i skonfiskowała chorągwie. 
Erzy tej sposobności aresztowano prezesa zwią- 
zku metalowców I)omesa i redaktora ich organu 
Beera za rzekomy opór władzy, ale wkrótce wy- 
puszezono ich na wolność. Domes i Beer oskar- 
żyli komisarza Hostinea o naruszenie spokoju do- 
mowego i o obrazę honoru, zaś policya ich o 
wmięszanie się do czynności urzędowej. Rozpra- 
wa odbyła się 9 b. m. przed sądem powiatowym 
dzielnicy Wieden, która wykazała, że komisarz 
kazał oderwać zamek od strychu, pawołując się 
na telefoniczne zarządzenie swoich przełożonych. 
Rozprawa zakończyła się uwolnieniem tow. Do- 
mesa i Besra, a zasądzeniem komisarza Hestin- 
ca na 100 K grzywny, gdyż sędzia przyjął za 
udowodnione, że wdarł się nieprawnie do cudze- 
go domn. 

Hrabina Montignoso. Jesteśmy znown świad- 
kami wstrętnega widowiska. Pismaki dziennikar- 
skie znowu wścibiają nosy w Życie prywatne 
Ludwiki, żony króla saskiego, w pogoni za „sen- 
sacyjnym* skandalem. Tymczasem adwokat Lu- 
dwiki ogłasza w dziennikach stanowczo, że wszy- 
stkie pogłoski o stosanku miłosnym między nią 
a hr. Gniccardinim są nieprawdziwe. Hr. Guiccar- 
dini ogłasza w dziennikach to samo. Jakie pra- 
wo ima prasa do mięszania się w najprywatniej- 
sze sprawy Życiowe i do prześladowania ladzi 
hezczelnem plotkarstwem ? 

Car w satyrze. Francuskie pismo humory- 
styczne „Le Rire* zamieszcza z racyi niedawnej 
rzezi petersburskiej rycinę pod tytułem: „Car- 
skie zwycięstwo z dnia 22 stycznia”. 
Ulica zasłana trupami... Car w etoczenin gena- 
rałów ogląda pobojowisko... dysponuje: „Wsz:- 
stkie trapy poprzebierać za japońskich żołnierzy“. 

Wyprężony, salatujący oficer: „Czy i trupy 
małych dziaci najjaśniejszy panie?“ 


Wiec akademicki. Jatro w niedzielę o godzi 
nie 3 popsładniu w sali Kopernika „Collegium 
Novum“ odbędzie się ogólny wiec słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego celem omawiania 
ostatnich zajść na uniwersytscie krakowskim. 

Sprawa Balickiego. Akt oskarżenia przeciw 
Stanisławowi Balickiemn został już przez proku- 
ratoryę państwa wygotowany i doręczony oskar- 
żonemnu. Wobec tego sprawa ta sądzoną będzie 
jeszcze w bieżącej kadencyi sądów przysięgłych. 
Obronę oskarżonego prowadzić będzie adwokat 
dr Aszkenaze za Lwowa. 

Ponowne aresztowanie. Jak wiadomo, z 32 
aresztowanych chłopców za niedzielne wybryki, 
sąd wypuścił 19 na wolną stopą. Z powodu, że 
rozprawa przeciw oskarżonym ma się odbyć jaż 
24 b. m, a większość oskarżonych nie ma sta: 
łego mieszkania, sąt polecił ponownie aresztować 
uwolnionych. Z tych 19 zdołała policya areszto- 
wać tylko 6, gdyż reszta 13 ekscedentów znikła 
bez śladn z miasta. 

Za udział w manifestacyach. Czytamy w 
prasie warszawskiej: W trzecim departamencie 
karnym warszawskiej Izby sądowej rozpoznawano 
w dnin 7 b. m. sprawy o manifestacyach uli- 
cznych, które zaszły w Warszawie w dniu 3 
lipca r. z. w Alejach Ujazdowskich i 15 paździer- 
nika ns placa Grzybowskim. 

Izba sądowa skazała w pierwszej sprawie: 
Tomasza Bentkowskiego i Antoniego Zaleskiego, 
z mocy art. 121 nst. krym. i 271 ustawy 0 Ka- 
rach, po uwolnieniu za pierwsze przestępstwo, 
na 2 miesiące | 20 dni więzienia, a w drugiej 
sprawie: Abrama Sterna i Majera Gurkera, z 
mocy 121 art. us. k. — pierwszego na 10, a 
drugiego na 4 miesiące więzienia. 

„Wpływ moralny“. Żaudarmerya samarska 
rozpoczęła — jak donoszą „Naszi dni“ — Śledz- 
two z powodu wysłania przez obywateli z Sa- 
mary adresu do sejmu finlandzkiego. Korespon: 
dent tejże gazety donosi dalej, że tamtejszy gu- 
bernator Zasiadko nosi się z myślą zorganizowa- 
nia związków włościan, któreby wywierały „wpływ 
moralny* (kłonicami?) — na obywatelstwo. 

Ruch antyrosyjski w Serbii. Rok wojny 
nieszczęśliwej nietylko zniszczył „prestige* woj- 
skowy Rosyi, zamącił głęboko jej ustrojem we- 
wnętrznym, osłabił nazewnątrz sojusz z Francy4. 
ale i przyczynił się do tego, że drobne państew- 
ka, które carat holował dotąd za sobą, poczy- 
nają podnosić przeciw niemu głowę. Donosiliśmy 


Aruków, niedzieia 


już, jak ogół sersbki odcznł krwawe wypadki w 
Rosyi i Królestwie polskiem, dziś z rozdzierają- 
cych szaty moskalofilskich dzienników serbskich 
przekonać się możemy, że ruch antycarski przy- 
biera tam rozmiary coraz szersze. Tak „Mali 
Żurnał* donosi, że publiczność, zebrana w pier- 
wszorzędnej restauracyi „Kołorac*, spaliła domon- 
stracyjnie wystawiony tam model „izby“ rosyj- 
skiej; „Srpska Zastawa* cytuje również fakty, 
świadczące o wzrastającej w Serbii niechęci dla 
Rosyi. Prawda, że wszystkie te pisma przypisują 
to wpływowi żydów i Niemców anstryackich — 
oczywiście, któż inny mógłby zwalczać świętego 
ducha słowiańskiego, tak chlubnie przedstawia- 
nego przez białego cara? — bądź co bądź je- 
dnak trudno zaprzeczyć, że niechęć ku Rosyi 
szerzy Bię, a rząd serbski, jak dowiodło tolero- 
wanie przezeń manifestacyj antycarskich, patrzy 
na to przychylnie. Z dragiej zaś strony, dość 
przypomnieć sobie dzieje zaciągnięcia niedawnej 
pożyczki serbskiej, aby przekonać się, że pań- 
stwo to niema wcale zamiaru przejść z pod he- 
gemonii Rosyi pod hegemonię Austryi. Dzięki 
klęskom Rosyi i upadkowi jej powagi stosunki 
na półwyspie Bałkańskim mogą się zacząć ukła 
dać w sposób zupełnie nowy. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Niedziela o godz. 21/ę po poładnin: „Porwanie Sa- 
binek“ (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Cyrano 
de Bergerac“, komedya bohuterska w 5 aktach Rostan- 
da. (Ostatni występ M. Frenkla). 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowle. 

Niedziela o godz. 3 po poł. „Kazimierz i Estera“ — 
o godz. 7:30 wieczorem „Robert i Bertrand“ (Dwaj 
złodzieje). 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła OO. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieczorem: 
p. Leon Wasilewski: „Tło etnograficzne obecnych 
wypadków w Rosyi*. 

W stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seba- 
styana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: H. Witkow- 
ska: „Z historyi XIX. wieku“. 

W stow. „Postęp* w Podgórzu (Mały Rynek 4) 
dziś o godz. 4 po poładnin: dr Wład. Gumplo- 
wicz: „Kooperatywy*. 

— Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego im. A. 
Mickiewicza. W niedzielę 12 lutego Konstanty Zwo- 
liński: O przeludnieniu. Wykład odbędzie się w sali 
restauracyi „zum Senator“, T., Reichsrathstrasse 19 
(wejście od Feldergasse 2, naprzeciw ratusza) pun- 
ktaalnie o godzinie 3'45 po po'udniu. 


Bale, zabawy, koncerty. 

>< Zabawa taneczna odbędzie się w niedzielę 12 
h. m. w Związku stow. robotniczych w Krakowie, 
Mały Rynek 6. Początek o godz. 6 wieczorem. Wstęp 
RO khalerzy. 

>< Bal krakowskich robotników introligatorskich od- 
będzie się w sobotę 18 lutego w sali „Sokoła“. Po- 
czątek o godz. 9 wieczór. Wstęp 1 K 20 h. Zapro- 
szenia i bilety wcześniej nabyć można w Stowarzy- 
szeniu, Mały Rynek 6, II. p. 

>< Zabawa kostyumowa starańiem „Kółka amator- 
skiego i śpiewackiego* stowarzyszenia drukarzy i li- 
tografów „Ognisko“ w Krakowie odbędzie się w so- 
botę 18 b. m. w własnym lokalu, Rynek główny 12, 
III. piętro. Początek o godz. 9 wieczór. Muzyka 100 
p. p. Bilety wstępu: pojedyncze po 1 K 50 h, fami- 
lijne po 3 K nabywać można tylko za zwrotem za- 
proszenia przy wejściu do lokalu. Strój wieczorowy. 
Maski dozwolone. 

> Kwartet holenderski, najznakomitszy obecnie w 
Europie zespół smyczkowy, wystąpi na najbliższym 
koncercie Towarzystwa muzycznego, mającym się od- 
być dnia 17 b. m. w sali „Sokoła“. Kwartet holen- 
derski jest częściowo znanym krakowskiej publiczno- 
ści, wobec której występował przed kilku laty jako 
słynne Trio holenderskie. Do pierwotnie zespolonych 
artystów Józefa van Veen (skrzypka) tudzież J. van 
Lier (wiolonczelisty) przybyli Jan Ruinen (drugie 
skrzypce) i Willem Felzer (altówka). Bilety na kon- 
cert nabywać i zamawiać można w kancolaryi To- 
warzystwa muzycznego codziennie od 12 do 1 w po- 
ładnie i od 5 do 6 po południa. i 

Gabryelski kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 


za gotówkę i na spłaty — bez zaliezki, 
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RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Protest posła socyalistycznego 
przeciw zamachowi Izby panów na Izbę 
posłów. 

Wiedeń, 11 lutego. Izba panów zebrała się 
dzisiaj na posiedzenie o godz. 121/4. Po prsy- 
jęcin kilku mniejszych ustaw, uchwalonych przez 
Tzbę posłów, a dotyczących rozmaitych ulg i po- 
życzek dla poszczególnych miast i krajów, za- 
władamia przewodniczący, że Izba przystępuje do 
dyskusyi nad referatem komisyi regnlaminowej 
dla zmiany ustawy © regulaminie Izby posłów. 

Tow. poseł Rieger woła z galeryi: Prote- 
stujemy przeciw temu usiłowanin ukrócenia praw 
reprezentantów luda. 

Wiceprezydent hr. Aneraperg wzywa posła 
Riegera, aby nie zakłócał spokoju i grozi mu wy- 
daleniem z galeryl. 

Poseł Rieger woła z galeryi: Ja nie mącę 
spokoju jestem tylko wolno wybranym Te- 
prezentantem ludu. 

Na sali powstało wielkie wzburzenie. Człon- 
kowie Izby wołają do Riegera, aby cpuścił ga- 
leryę. 

Wlceprezydentprzerwał posiedzenie 
i zarządził wydalenie Riegera z galeryil. 

Po przerwie prof. La:nasch rozpoczyna re- 
ferat, 

Poseł Rieger pojawia się znów na ga- 
leryi, 

Po referacie Lammascha w dyskasyi nad wnio- 
48iem Schónburga przemawiali: wnioskodawca, 


NAP 


który podnosił, że Izba panów ma obowiązek 
strzeżenis konstytucyjnych praw parlamentu, 
oraz hr. Franciszek Thun i bar. Chumecky. 
Dwaj ostatni złożyli oświadczenia imieniem pra- 
wicy i lewicy, że zgadzają się zupełnie na pro- 
jekt ustawy. 

Po końcowem przemówienia referenta Lam- 
mascha, przeszła Izba panów do dyskusyi 
szczegółowej nad wnioskiem Schónburga. Pro- 
jekt ustawy przyjęto z nieznaczną zmianą 
stylistyczną prawie jednogłośnie we wszyst 


kich czytaniach. Na tem posiedzenie zamknięto. 
{TOERE <= c 


Strejk górników w Katach. 


Z Kątów (powłat chrzanowski) piszą nam: 
We czwartek 9 b. m, wybuchł tutaj strejk górni- 
ków w kopalni pruskiego miliardera Jerzego von 
Giesche. Jest to kopalnia rudy ołowianej z do- 
mieszką galwanu i srebra. 

Pracuje w niej koło 500 robotników — wa- 
runki pracy są tutaj nader niehygieniczne, ro- 
botnicy stoją w wodzie podczas pracy. Wszy- 
scy zastrejkowali. 

W nocy z czwartku na piątek zarząd kopalni 
odniósł się z prośbą do starostwa o Żandarme: 
ryę. Starostwo w piątek rano przysłało żandar- 
meryę Ściągniętą ze wszystkich posterunków: w 
Chrzanowie, Jaworznie, Alwerni itd, 


Rewolucya w zaborze rosyjskim, 


W sprawie strejków młodzieży. 

Z powodn strejkn młodzieży kształcącej się 
w zaborze rosyjskim P. P. S. wydała następu- 
jącą odezwę: 

Towarzysze! Kiedy setki tysięcy ludu polskie- 
go porzuciły fabryki, kopalnie i warsztaty, wal 
cząc otwarcie o lepszą dolę mas pracujących i 
wolność narodu, kiedy barbarzyńskie zastępy Żoł- 
daciwa najezdniczego zalały krwią robotniczą 
ulice miast naszych, społeczeństwo polskie roz- 
padło się na dwa obozy. 

Po jednej stronie znalazła się przedewszyst- 
kiem spodłona niewolą, znikczemalsła w obroży 
stańczykierya, która przerażona krzyknęła: ten 
ruch — to nie ruch narodowy, społeczeństwo pol 
skie nie z nim nie ma wspólnego. Po tej samej 
stronie stanęli narodowi demokraci. Poszli oni 
dalej od stańczyków, prześcignęli nawet „War- 
szawskij Dniewnik*. 

Nożownicy dziennikarscy ze „Słowa polsklego* 
usiłowali przedstawić wolnościowy roch proleta- 
ryatu polskiego, jako burdę mętów wiełkomiej 
skich, jako wybryki rabusiów. Renegaci, para- 
dujący pod zbrukanym sztandarem narodowo: dea- 
mokratycznym, stanęli w jednym szeregu z mor- 
dującym robotników zastępem cRrakich zbirów. 
Żołdactwo pozbawiało robotników życia, nożowni- 
cy narodowo-dsmokratyczai chcieli ich ze czci 
ograbić. 

Oto jeden obóz. 

Po drugiej stronie stanęli wszyscy ci, którzy 
zrozumieli i odczuli, Że ten lud pracujący prze 
lewa swą krów serdeczną w walce o lepszą do- 
lẹ nietylko dla siebie, ale dla całego naroda. 
Zrozumiał» to i odczuła przedewszystkiem mło- 
dzież. ī oto jesteśmy Świadkami niesłychanego 
w historyi faktu. Wszędzie, gdzie tylko robotni- 
cy porzuczją pracę, stają natychmiast i szkoły. 

Na całym obszarze, objętym przez ruch strej- 
kowy proletaryatn, zastrejkowały zakłady nau- 
kowe. Młodzież zrozumiała, że walka robotników 
z caratem jest walką, prowadzoną w interesie 
całego narodu. To też zsolidaryzowała się z 
nimi, poparła ich swem wystąpieniem i postawi- 
ła Żądanie polskiej szkoły na całym 
obszarze ziem polskich pod caratem. 
Uniwersytet i politechnika, szkoły handlowe, pi- 
mnazya, szkoły realne, nawet pensyvnaty pry- 
watne, wszystko to walczy dziś o szkołę polską. 

Ruch ten zainicyowała młodzież so- 
cyalistyczna, ale zapał jej i nastrój, wy- 
tworzony przez kolosalny ruch proletaryatu, po- 
ciągnęły w wir walki ogół młodzieży. Nawet 
młodzież narodowo-demokratyczna wyłamała się 
z pod komendy swych prowodyrów i dała się 
porwać „nienarodowemu* ruchowi. Nawet mło- 
dzież nie polska zsolidaryzowała się tym razem 
z młodzieżą naszą. 

Towarzysze! Walka podjęta przez młodzież 
zaboru rosyjskiego jest cząstką tego wielkiego 
boju, jaki toczy nasza partya, dążąc do usunię- 
cia wszelkiego ucisku. Toteż obowiązkiem naszym 
jest poprzeć tę walkę ze wszystkich sił, przyjść 
z energiczną pomocą dzielnej młodzieży i w miarę 
możności przyczynić się do jej zwycięstwa. 

9 Intego 1905. 

Komitet Zagraniczny Polskiej Partyt 
Socyalistycznej. 


Mobilizacya w Warszawie i Łodzi ? 


Z Warszawy donoszą do „Czasu“, że dnia 
14 b. m. (st. st.) odbędzie się mobilizacya w 
Warszawie i Łodzi. (Wiadomość ta wymaga 
potwierdzenia. Red.). 


Rewizya u Wittego? 
„Daily Chronicle“ podaje sensacyjną wia- 
domość z Petersburga, jakoby minister Bu- 
łygin zarządził rewizyę w pamieszkaniu pre- 
zydenta komitetu ministrów Wittego. 


RZ Ó 


„N. W. Abendblatt“ donosi o tem zajściu 
następujące szczegóły: 

Pierwszą czynnością nowego ministra spraw 
wewnętrznych, Bułygina, było wydanie roz- 
kazu do wykonania rewizyi w pałacu Witte- 
go. Policya, przeszukawszy wszystkie szufla- 
dy i skrytki, znalazła wiele pism i prywa- 
tnych listów. Zabrano się do przeglądania 
nawet listów żony Wittego. Część listów za- 
raz przeczytano, większą część zabrano ze 
sobą. 

Rewizya miała zostać dokonaną z wyra- 
źnego upoważnienia cara. Podobno już Plewa 
nosił się z zamiarem dokonania rewizyi u 
Wittego, a Bułygin, który się na to zgodził, 
prowadzić pragnie dalej politykę Plewego. 

„Die Zeit* przypuszcza, że nici jakie- 
goś sprzysiężenia sięgały aż do pa- 
łacu Wittego. 

Dzienniki angielskie otrzymały też wiado- 
mość, że nie jest wykluczonem aresztowanie 
Wittego. 

(Wiadomość tę przyjmować należy z wszel- 
kiemi zastrzeżeniami. „Daily Chronicle" jest 
źródłem bardzo niepewnem. Przyp. Red.). 


Sosnowiec, 11 lutego. Robotnicy szybu 
„Wiktor* kopalń Miłowickich powrócili do 
pracy. 

Strejk w Warszawie. 

Warszawa, 11 lutego. (Pet. ag. tel.). Tu- 
tejsi zecerzy po większej części 
strejkują. Strejk piekarzy trwa da- 
lej. Obawiają się strejka rzeźników. Publi- 
czność zaopatruje się w zapasy żywności. 
Z okazyi wypłaty jutro oczekiwane są 
rozruchy. Właściciele większych fa- 
bryk w Warszawie porozumieli się z robo- 
tnikami, którzy w poniedziałek wrócą 
do pracy. Przyrzeczono im 9-godzinny 
dzień pracy, podwyższenie płacy o i0 do I5 
kopiejek dziennie i ustanowienie minimum 
płacy 75 kopiejek. 

Warszawa, 12 lutego, (Pet. agencya tel). 
We wszystkich fabrykach praca wstrzymana. 


Krwawe starcie w hucie Katarzyny. 

Sosnowiec, 1L lutego. Strejk trwa dalej. 
Podczas wczorajszego starcia w hucie Kata- 
rzyny między robotnikami a wojskiem pole- 
gło 27 robotników i jeden uczeń, który przy- 
padkowo przechodził; 5 robotników zmarło 
w szpitalu skutkiem odniesionych ran. 36 
jest rannych ciężko, liczba lekko rannych 
nie jest znaną. 


Stan oblężenia. 

Petersburg, 11 lutego. Stan wzmocnionej 
ochrony ogłoszono w guberniach: kieleckiej, 
siedleckiej, radomskiej i kutajskiej 
(w mieście i okręgu). 


Ponowny strejk w Petersburgu. 


Petersburg, 11 lutego. W okręgu fabryk 
putiłowskich rozszerza się strejk. Objął 
on już 15 warsztatów, zatrudniają- 
cych 17.000 robotników. Tylko w dwu war- 
sztatach pracują. W okolicy krążą nie- 
pokojące pogłoski. Spokój jest wszędzie 
utrzymany. 

Petersburg, 12 lutego. (Pet. ag. tel.)., Mia- 
sto jest spokojne. liczba strejkujących wi- 
docznie się zmniejszyła. W warsztatach Pu- 
tiłowskich jeszcze nie pracują. Garni- 
zon Petersburga został na wszelki wypadek 
wzmocniony. 


Śledztwo o zajścia 22 stycznia. 

Petersburg, 11 lutego. Jak słychać śledztwo 
w sprawie wypadków z dnia 22 stycznia ma 
być powierzone członkowi Rady państwa hr. 
Pahlen. 

Zakazy. 

Rostów nad Donem, 12 lutego. (Pet. ag. 
tel.) Zostało zakazane wystawienie sztuki 
Gorkiego „Letnicy“ i Schillera „Don Carios“. 

Władze zasystowały uchwałę, powziętą 
przez reprezentacye miejskie w Taganrogu i 
Rostowie, dotyczącą zwołania kongresu re- 
prezentantów miast. 


Strejki w Rosyi. 

Batum, 12 lutego. (Pet. ag. tel.). Strejk 
trwa dalej. Ruch towarowy na kolei został 
wstrzymany. Maszynista jednego pociągu, 
który miał odjechać, został zamordowany. 
Z powodu rozruchów zamknięto gimnazyam. 
Panuje brak środków żywności. 


ię Wojna roszjsko-japońska, 


Nad rzeką Sza. 

Tokio, 11 lutego. (Biuro Rentera). Rosya- 
nie w środę dalej ostrzeliwali centram i naj- 
skrajniejsze lewe skrzydło Oyamy, w czwar- 
tek zaś skrajne prawe skrzydło. Małe od- 
działy rosyjskiej piechoty zaatakowały Ja- 
pończyków w środę wieczór, zostały jednak- 
że odparte. Położenie jest niezmienione. 

Tokio, 12 lutego. (Biuro Reutera). Japoń- 
czycy zdobyli w czwartek rano wzgórze, 
położone na południe od Hango-Lichia, spę- 
dziwszy stamtąd dwie kompanie rosyjskiej 
piechoty. Rosyanie w dalszym ciągu ostrze- 
m lewe skrzydło i centrum armii japoń- 
skiej. 


Oblężenie Władywostoku. 
Londyn, 11 lutego, Do „Daily Telegraph* 
donoszą z Szaoghaju, że Japończycy zamówili 


12 lutego 130b. 


N! r. 43 


cztery wielkie okręty wojenne według wzoru naj- 
nowszych okrętów angielskich, oraz działa war- 
tości 500.000 funtów szterlingów. Zamówienia 
te uczyniono w Anglii. Skoro tylko pogoda bę- 
dzie na to pozwalać Japończyczy zwrócą głównie 
uwagę na oblężenie Władywostoku. Admi- 
ra Kamimnra, jak donoszą, ma po bitwie 
nad rzeką Sza odciąć Władywostok od 


morza. 
Flota bałtycka. 

Port Louis, 11 lutego. Okręty, które przy- 
były z Nos-be donoszą, że flota bałtycka tam się 
jeszcze znajduje i czeka na dyspozycye z Pe- 
tersburga. 

Port Louis (Mauritius), 12 lutego. Flocie ro- 
syjskiej towarzyszy 17 okrętów transportowych, 
jakoteż francuski parowiec „Esperance“, który 
wiezie 1000 tonn mięsa mrożonego. Flota, jak 
się zdaje, mie opuści przed końcem b. m, miej- 
scowości Nossi B6. 


- TELEGRAMY. 


Kossuth tryumfator. 
Budapeszt , 11 lutego. Kossuth dziś w 
nocy ndaje się do Wiednia. 


Strejk górników w Westfalii. 

Bochum, 11 latego. W rewirze bochumskim 
odbyło się wielkie zgromadzenia górników. Wszy- 
stkie oświadczyły się za powrotem do pracy. 

Bochum, 11 lutego. Komisya siedmiu postano- 
wiła na dzisiejszem posiedzenia, że uchwały ko- 
misyj rewirowych z czwartku, w sprawie podję- 
cia pracy pozostają w mocy. Równocześnie ma 
być rząd uproszony, aby działał w tym kierunku, 
aby górnikom nie czyniono Żadnych trudności, 
jeżeli pracę podejmą. 

Strejk w elektrowniach paryskich. 

Paryż, 11 lutego. Komitet strejkowy robotni- 
ków zakładów elektrycznych oświadczył sią za 
strejkiem generalnym i uzasadnia tem, iż wa- 
ranki, przyznane przez zakłady elektryczne, nie 
są dostateczne, 


SKŁADKI. 


Zamiast wieńca na tramnę zmarłego Naftały Töp- 
fera personal pomocniczy restauracyi przeznacza ze- 
brane 25 K na ofiary rucha rewolucyjnego w Polsce. 

Z braku miejsca odkładamy wykaz składek na 
ofiary ruchu rewolucyjnego do numera wtorkowego. 
P—mtzE PO EIA APO OFE APOPOZOADAOR NTN 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

A Bacznosć Towarzysze i Towarzyszki krawleccy 
w Krakowie! Dziś, w niedzielę. punktualnie o godz. 
10 rano odhędzie się w Związku stow. rob., Mały Ry- 
nek 6, II. p., zgromadzenie publiczne z porządkiem 
dziennym: Drożyzna a brak pracy. Sprzwa pisma za- 
wodowego. Projekt ubezpieczenia na starość a Kasa 
chorych. Dyskusya. Wnioski. Koledzy, jawcie się 
licznie! 

A Zgromadzenie towarzyszów krawieckich w Kra- 
kowie. W niedzielę 19 lutego b.r. odbedzie się w sali 
obrad rady miejskiej, II. p.. o godz. 2 po południu 
zwyczajne roczne walne zgromadzenie towarzyszów 
krawieckiech. 

A Rozwój myśli demokratycznej w Polsce pod tym 
tytułem miał się rozpocząć w Związku kobiet, Rynek 
13, szereg odczytów od dnia 1 lutego b. r., lecz zo- 
stał wstrzymany do dnia 15 b. m., z powodu ogól- 
nego zajęcia się przebiegiem obecnej rewolacyi w za- 
borze rosyjskim. 

A Związek kobiet w Przemyślu otworzył już lokal 
stowarzyszenia. który się mieści przy ul. Władycze 
10 na parterze (kamienica p. Zytka). Wieczór inau 
guracyjny odbędzie sie w niedzielę 12 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa muzycznego 
(magistrat, II. piętro), na który członków i gości 
wprowadzonych przez tychże zaprasza wydział. (Wstęp 
wolny. 

A Przemyśl. Wykłady i pogadanki dla robotników 
w ogólności odbywają się w każdy czwartek wieczo- 
rem w lokalu stowarzyszeń (Dobromilska 15), a dla 
robotników Żydowskich w każdy piątek wieczorem i 
w każdą sobotę po południa. 

A Stowarzyszenie I Kasa chorych introligatorów we 
Lwowie znajduje się obecnie przy ul. Blacharskiej 13. 

A Gorlice. W sali Stow. „Postęp“ odbywa się stale 
w poniedziałek o godz. 7 wieczorem nauka geografi, 
we wtorek nauka tańców, we czwartek języka nie- 
mieckiego, w piątek tuńców, w sobotę nanka hi- 
storyi. 

A Stryj. W piątek 17 b. m. punktualnie o godzinie 
8 wieczorem wygłosi w sali stowarzyszenia robotni- 
czego „Znicz* towarzyszka Kuhnerówna odczyt p. t. 
„Kwestya kobiet“. Goście mile widziani. Po odozycie 
odbędzie się na powyższy temat dyskusya. 

A Stanisławów. Baczność kolejarze! Socyalistyczne 
stowarzyszenie polityczne „Proletaryat* zwołuje na 
niedzielę 12 b. m. w sali teatralnej Tow. Moniuszki 
o godz, 3 po południu wielkie zgromadzenie publiczne 
z porządkiem dziennym: 1) Awans kolejowy. 2) So- 
cyałna polityka ministra kolei Witteka a kolejarze. 
Towarzysze kolejarze, agitujcie za zgromadzeniem. 
|| SEEME w E nami <a _ oi r A 


NADESLANE. 


(Za dział ten redakoya nie odpowłada.) 


Dr Bernard Lauer 


otworzył KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 
w Krakowie, Plac WW. Świętych I. I 
(róg uł. Grodzkiej 19). 


Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 
ordynnja obecnie 

ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 

od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych. 


Dr Henryk Lówenherz 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, ul. Kopernika i. 21. 


Nr, 43 Krasów, niedziela 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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LJ LJ LJ 
a dziwcie się! 
Tylko do Wiel- 
kiej nocy jest 
mi  możliwem 
sprzedawać tak 
tanio. 
Przez wielkie 
korzystne zaku- 
pno jestem w 
możności wy- 
słać za zaliczką 
8 złr. (16 kor.) 
garnitur. który 
zresztąwszędzie 
indziej kosztuje 
14— 15 złr. Ten 
wspaniały gar- 
nitur składa 
się z 2 wielkich 
kap na łóżko i 
z jednej wielkiej 
| kapy na stół; 
jest powabnej barwy czerwonej albo zielonej z piękną girlandą secesyjną, z po- 
Ięczeniem bez skazy i kosztuje, dopóki starczy zapas, tylko 8 złr., każdemu ku- 
pującemu musi ten garnitur sprawić wielką radość, a kogo nie zadziwi taniość, 
Riech zwróci towar, a bez trudności otrzyma pieniądze napowrót, przeto zama- 
wiający nie ponosi żadnego ryzyka. — Pierwszy morawski dom wysyłkowy 


| JULIUS HOITASCH, Hodonin (Góding) Nr. 34. Morawy. 


Czytajc 
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LEZ ją że balsam i maść centyfoliowa apte- 
<GE:  Zupełnego przekonania sera a. Tnierry'ege są środka. 
N A p mi, nie dającemi się niczem innem zastąpić, można natychmiasą 
KA 3) SCM) nabrać przez sprowadzenie, jako poradnika domowego, książki za- 


wierającej kilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bar- 
dzo pouczających, ze wszystkich krajów, we wielu językach. — Prze- 
syłka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 35 halerzy 
w gotówce lub w markach pocztowych: —Zamawiający balsam otrzy- 
mują książkę darmo dołączoną. — 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
kosztuje K. 5.—60 małych lub 30 podwójnych flaszek K. 15. opła- 
tnie w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie ze 
skrzynką K. 3:60. Proszę adresować: 


Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum. | 


tonge mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa moich wyłącznie praw- | 
3 dziwych przetworów, bym ich mógł sądownic ścigać. j 


| 


Ruch Wychodźców z Galicyi 
í Bukowiny do Ameryki przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco- 
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw- 
szorzędnych parowcach. o 

Zjednoczone austryackie akc, Towarzystwo Żeglugi Parowej Æ 
w Tryeście z 


„AUSTRO AMERICANA" 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, $i 
które na mocy rozporządzenia ministeryałnego PR 
z 30 kwietnis 1904, 1. 21908 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 


JENERALNĄ AJENCYĘ 
DLA GALICYI I BUKOWINY 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi. 


Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod- 
stawie I ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować ruch 
wyochodźców o ile możności przez auatryaoki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenci mają ozuwaó nad tem, żeby pasażerowie 
płaelli tylko cznaczone przez Zarząd oeny jazdy i otrzymali 

| możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowych 
w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie, ul. Lubicz 7 


eraz w Janeralnjch Ajencjach w Brodach. Podwołoczyskach, Gzer- 
sieweach, Madbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i lanych Ajencyach. 


| 


r 
f 
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nerwobóle, bói głowy, 


Reumatyzm 


ból zębów, gościec itp.|*? Bliższe szczegóły darmo. zbioru majowego, poleca handel 1 
aS O P- | Adres: K. L. 1208. Rudolf Mosse, Wien W. Ad ga 
| LECZY JEDYNIE i SZYBKO . Adamowicza w Brodach 
| ` (ua pograniczu rosyjskiem) 
 Wypróbowany 65 (prawnie > £ BERTRAM | - | „Familijna* bardzo dobra złr. 1.40 
klinicznie chroniony) | WE e a jo zę z „Melange de Moskau“ w oryg. opak. „ 2.50 
gy CZW | aj | „Imperial“ Cesarska w oryg. opak. » 8.50 
SEE wyrobu aptekarza Szymona EDELMANA ==, man E ie i Seam RMA c” s 
| Setki podziękowań i atestów! | E E E 8 Mpzgj j Da a 
Wszędzie do nabycia Cena 1 Korona. Wszędzie do nabycia. A; PUB 
| Wysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj- [e 
mniej dwie flaszki. 
| Skład wysyłkowy: Apteka EDELMANA w Bohorodczanach. | 0 C H C a 
| Skład główny dla Lwowa: Aptekarz Szymon Hay c. k. dostawca nadw. Składy we 
Lwowie: apt. Rucker, Łazowski. W Krakowie: apt. Wiszniewski i apt. Gralewski. i Filla ul. Most ŁA 
Tzemyśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Frauenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. ul. Mostowa I. 4. — Filia ul. Owa I, 1. 
| Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego. Firma istniejąca od roku 1878 „Jeleń“ Markaı „Klucz“ 
| ; Gródek apt. Heschelesa. poleca 18 : 
| Żądać należy „Iehtyomentholu* Edelmana. 19| swój najtańszy bogato zaopatrzony „AĘ Neliepsze, naj 
SKŁAD | dalsiejsze i 
owada. mpy POTY | 18 ata cjsze d 2 
IZZZZZIIZIIZZIZIZII IIIZ Zegarów i Zegarków tego najtańsze, m~ O E 
f Wolne YE 
-~ Proszę zawsze wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk kieh sakodlis ceb e š 
ł 


Wyrobu krajowego # 


żądać 
Munka oszczędzające, jędrne mydło 
z „nosorożcem lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 
Szymona Munka w %ywou 570 
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


SAZ IZIZIZIIIZIIIIZIIZ2I2I7IIZZZZZIZYZIIZZIZIZII 


mreTTITTTTTT 


| 


| 


NAPRZÓD 12 lutego 1905. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
mofonów i Fonografów 


JOZEFA WEKSLERA 


EE, 
E A w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71 
P poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
; grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
uzme= Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. === 


Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 


Kto rzeczywiście chce dobry zegarek 


kupić, a nie tandetę, nie- 
chaj zarząda odemnie bez- 
płatnie cennika najnowsze- 
go z r. 1905 Nr. 1. Większy 
ogólny cennik z 1000 ilu- 
stracyi wszelkich potrzebnych artykułów, a- 
paratów fotogr., muzycznych, optycznych, ze- 
garków, towarów złotych, srebrnych, skórko- 
wych, artykułów higienicznych, elektr. lamp, 
za nadesłaniem 50 hal. w markach poczto- | 
wych. Adres: M. Rundbakin, Wien IX/1. 


APTEKA _ | WAHADŁOWE ZEGARY Z MUZYKĄ 
Fo rtunata Gralewskiego są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia- 


turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długie; skrzynia zupełnie 

jak rysunek, jest z prawdziwego drzewa orzechowego, wspaniale 
w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 1| 
poleca następujące wyroby własne: | 


5%, politurowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa 00 
PETROGEN 


godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako- 
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa- 
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 


J h íí wyśmienity środek do konser- złr. 6:50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
T d ra wowania włosów, usuwa łu- gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy- 
pież i swęd z głowy wzmacnia prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. —- Budzik z dzwon- 
cebulki włosowe i zapobiega kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. 1'70. — Budzik 
wypadaniu. z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
Flakon Kor. 2 i 4. zegarek rem.-Roskopf 2 Pn dk pk bisa pR naeta 
P : | podwójnie kryty złr. 5—. Przesyłka tylko za aliczką, nieodpowia- 
„dahra” Kali chloricum pasta do, dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze ZWTÓCone, 
zębów, wybiela zęby, desin- / przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań- 
fekcyonuje i konserwuje jamę | cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 51 
|". Tuba 80 hal. JÓZEF SPIERING, Wiedeń l., Postgasse Nr. 2—47. 
Jahra” Antyseptyczna woda do 
n ust znakomita woda do utrzy- , / d u u u 
mania zdrowych zębów i do, Jak a armo Biust | Lalki 
Pania, RZE Kor. 120. niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
à , Patent“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
dahra” Wata Mentoformolowa, |155, trzy sztuki złr. 460, sześć sztuk złr. z woskową głową lub bez 
" u wypróbowany środek przeciw 8'80. — Srebrny Roskopf o 8-ech kopertach // dla krawców męzkich, dam- 
katarowi nosa. bardzo silnych złr. 5776. — Stalowe Rem. skich i dziecięcych, jakoteż 
Pudełko 40 hal. À w ai i A sA 2:50. a dla kuśnierzy po najtań- 
! Srebrne zegarki damskie Zdr. ə męSsE1e szych cenach u wyrabiają- 
TANIE CZESKIE PIERZE | ztr 32%. Budziki świecące w nocy złr. 1-85. y cego. * BE 
5 kilo: świeżo darta K 9-60, ; Bogato ilustrowane cenniki darmo i optatnic wysyła Ig. Löffler, Wien XIV/2, Gelberig. 23 
K 12'--, białe bardzo ; À A à d U U 
— miękkie dawca K 18: —, X S, ZAHN, Kraków, ul, Floryańska 3l, Tilustr. cenniki darmo i opłatnie. 


=: 


24—, śnieżnej białości b. pa związku ck. urzędu. państwowych. 
miękkie darte K 30—, K 


86-—. Wysyłka opłatnie Zal > J. sma. í £ aa n 


zaliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu | $ 
z moimi 185 centymetrów ol- 


porta dozwolony. 
Benedykt Sachsel, Lobes 326, E 
21 

brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez ł4-miesięczne 


Poczta Pilzno (Czechy). ; | 
Proszę żądać 

roszę Zà a p użycie przezemnie wynalezionej 

darmo Í płatnie mój M (A pomady. Takowa została uznana 

cc 81 iorający j za jedyny środek do pielęzno- 

przeszło 600 rysunków wania włosów, do przyspiesze- 

solidnych, dobrych i nia wzrostu tychże, oraz do 

*anichzegarków.przed- wzmocnienia skóry, powoduja 

ziatów  ziotych sre- (ns. Panów półny i sile j 

òrnych i muzysznych. WaPSBY RR 

rost brody i już po krótkiem 

użyciu nadaje włosom na głowie, 

jakoteż na brodzie naturalny 


Hangs Konrad p 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 


Pierwsza fabryka 


G 


7 


CSILLA 


o l $ kowe od przedwczesnej siwizny 
W a > . $ | aż do najpóźniejszego wieku. 


E Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. § 
© system Reskopf patent w skórkowym S 
futerałe wraz z łańcuszkiem złr. %50. 
Nikłowy budzik złr. 1:50), 3 sztnki złr. 4. 


Cena jednego krążka 
12, 3.15 złr. 


Wysytui pocztą codziennie po 
nauesłaniu kwoty, albo za za- 
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
takżewszelkie zlecenia nadsyłać. 


Anna Csillag 
Wiedeń, I., Graben Nr. 59 


Dobrze zaprowadzony fabryczny 


kład wódek we Lwowie 


z kompletnem urządzeniem z powodu sto- 
sunków familijnych zaraz do sprzeda- 
mia. — Fachowych zdolności nie potrzeba. 
Kapitał konieczny od 7—10 tysięcy złr. 
Zgłoszenia pod „Dobra egzystencya* do 


= rę, 
IES, 


s 
i 
pio 


biura dzienników Buchstaba, Lwów. 71 } RI 
ZASTĘPCY | Ek „200 RSL 
Ę Skład główny dla Krakowa: Druguerva Araelda Reifera, Grodzk 
odwiedzający prywatne osoby, mogą ą ia z ei REA OANA 


wziąć ze sobą artykuł (nie są to 
żadne losy), nadający się do łatwej 
sprzedaży w każdym domu, w mieście 
i na wsi. — Najwyższy dochód — 


Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
biżuteryę w złocie i srebrze po ocenach 
konkurencyjnych. — Cenniki ilustro- 
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Obiady smaczne i zdrowe 


w domu i na miasto. 
Cena przystępna 
pension „Ukraina* Karmelicka 

1. 40, Il. piętro. 37 


< 


przymieszek ! 


Wszędzie do nabycia! 

Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 

to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
skiem „Schicht* oraz jedną z powyższych 


marek ochronnych. NBA 


6 Kraków, niedziela 12 lutego 1 * m. 43 


Inrni Parowej Fabryki wódek Zwierzyniec 
robierni sez Pałac 5 
Romana Marczyńskiego jeż maaac AT 
Ceny wybornego rumu i żytniówki przy odbiorze l 


: : 1 H u5 i 
AL żone. | 
Ki kia kosa 2 B okazy, łaska gam dolę, |a ITA aromatycznego rumu już 12 centów 


Czy można się ustrzedz cierpień płucnych? ||) MLECZARNIA [ 


Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują- | „ZDROWIE“ _ j 
cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na grużlicę, a więc w powietrzu przy ul. św. Tomasza, róg Floryańskiej H e : Í A 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek (od kościoła św, Jana) poleca poranne mleko BI << E p ml | 
wdycha bakcyłe te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają niezbierane i inny nabiał. Mleko gorące o a. 4 = 27 ii 
ohorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych każdej porze dnia na szklanki. — Pączki | oaa 3 ne w |: | 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkodli- warszawskie (lukrowane) po 4 ct. Za 1 kor. Ą ) przeczyszcz ai ą ce i qu 1 286 | 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 14 sztuk, za ł złr. 30 sztuk. — Chrustu £ j p A 


substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy- JĄ funt 68 ct. — Sala dla gości. — Ceny 
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony $ | bardzo niskie. 75 


został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po- Do wvnaiecia 


zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
przy pl. WW. Świętych 1. 1 (róg 


w ostatnich czasach chorym na płuca 
d ra H off anna Glandu len ul. grodzkiej 1. 19) 2 eleganckie 

zawierający zbawienne substancye z gruczołów oskrzełowych zdrowych zwierząt 3 

i wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi niszczącej zarodki cho- frontowe pokoje na I. piętrze, 

robowe, naturalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, stosujący odpowiedne na biuro. 77 

Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- R 

PERETE w i ciężar pa się, |= się zmniejsza, odpłu- Nim Pan kupujesz! 

wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces : 

powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia GR Za- PA Salaj Fan otenn mi 

niedbać spróbowania tabletek glandulenowych. r PAC węże jek ke 

; 4 Yao  cuszki, biżuteryi it. Ba 


(zwane dawniej pigułkami Elisabeth), 
które już od lat bywają z dobrym skutkiem używane, i przez wybituych 
lekarzy jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniający polecane, 
nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej 
słodyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używane. * 
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu 
kwoty 2 kor. 45 hal. następuje opłatna przesyłka rulonu. Í 
myi Sar 9 Philippa Nausteina przeczyszczających 
. ch, „ Należy żądać pigułek. Tylko wtedy prawdziwe, kor 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie usta- 
wowo zaprotokołowaną marką ochronną „Św. Leopold* czer- | 
wono- czarno wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, 


wskazówki i opakowania winny zawierać podpis: „Philipp 
Neustein, Apotheker“. | 


| 


Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Koimanna następców w 
Meeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na żlecenie lekarza w aptekach, 
jak również w składzie apteki B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy, który darmo i opłatnie 


DA 


Praga 203—IIH., we flaszkach po 100 tabl. po kor. 550, 50 tabl. po kor. 3—. AZ ya ma: p 51 PHILIPPA NEUSTEINA 
Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami lekarzy, W | j TĘ s 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła Sabra na żądanie lormo l Józef Fail, Kraków, Grodzka 60. TEJ Apteka do „Sw. Leopolda“ Wiedeń l., Plankengasse 6. 


i opłatnie. 74 WK 


6 miesiecy na próbe! 


| 3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 

itym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 

do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 

ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 


Rospopf-Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
A niklowym i po cenie złr. 225, 3 sztuki złr. 6:50, 
| 6 sztuk złr. 1250. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3:50. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
„mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem ! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszozalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


Pierwszą fabrykę zegarków «S= HANNS KONRAD 


rakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski. 


Słówko o nowym wynalazki 
ważnym dla palących papierosy 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdum ! 
wające reznltaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. | 
Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc je | 

że i fabrykacya tutek cygaretowych — czyni postępy w tym kierunku. lecz 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. | 
Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwi f 
i 


|Starym I młodym mężczyznom 
ipoleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Móllera 


o rozstroju systemu ner- 


wowego i seksualnego 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
j 1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
| Curt Róber, Braunschweig. 


czone zostały ostatniemi czasy zdumiewajacym skutkiem. Udało mi się bowi 
dojść droga badań ohemioznych do preparatu znanego już dziś prawie ws 
dzie — który nosi nazwę: | 


„„ALVESOL* | 


Jestto wata ohemiozna, mająca tak wielce pożądaną dla palący: - 
papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sol 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 


UZNANIE: 
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 


Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańsk 


i RA waty „Sałvesol", nie doznaję przykrych objawów, które mi dokucze 
48 w BRÓX 636, (Czechy). Rynek 41, Linia A-B| skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi 
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi |. poleca pobraniem pocztowem kilo waty „Sałvesol'". 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. Bieliznę męską Z w. p. Prof. Dr. Antoni Mar 
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo e iczki w, dnia 2- ia 1903 r. 
E i opłatnie wysyłane. Krawaty, Rekawiczki | - U E ENR g3 i = 
Kapelnsze, Cylindry Zwracając uwagę P. T. Ogółn na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek m 
Pończochy. Skarpetki ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głów! 
ś k | 2 g f N Ą Torby Torokki redecil ( i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. j 
H A Do waty „Salvesol* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarnicz 
Stow. konsumcyjne 0 ejarzy 4 amopomoc W owym 46ZU Necessery do podróży szkłanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodi 


Spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką j Parasole, Laski 


b 4.33 a i i Tytonierki 
zwołuje na dzień 26-go Lutego 1905 r. o godzinie 2 EE 3 ; A y a 
popołudniu do sali „Grupy miejscowej kolejarzy" neisk ia Fabryka „Noris Wł, Bełdowskiego w Krakowi 


4 galanteryjneiskórkowe poleca 
Zwyczajne roczne 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSK 


Główny skład zabawek  |I000 sztuk tutek „Noris“ ze Salvesolem . . . . . . Koron 2% 
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.|1 pakiecik waty Salvesol . . . . . . «. . « . . i „ —E 


H Ę Moje tanie ceny wzbu- 
nine GĄrOMALCZENIE A 5" 
Nikl. Rem. kieszon. 36 


godz. z marką System 


Przez Wysokie ok. Namiestniuśw 
konoosyonowane 


Biuro podrózy 


z następującym porządkiem dziennym: Roskopf wraz z pięk- WE wa $a 
1. odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. |, nym R O e Zofii Biesiadeckie) 
2. sprawozdanie z czynności Zarządu za rok 1904 i kasowe. „65, trzy sztuki złr. 4.75, sześć sztu i Oświęcim (dworzec) 
z wybór wo uni 304 ya i >" e -ia sprzedaje bilety okrętowe 
. wybór Zarządu. í z zdr. 6.—. p; 
5. wybór Komisyi kontrolującej. | damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski! ` 
6. rozani zka z roku 1904. | zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy | d O Am e ryki 
7. wnioski Zarządn i Komisyi kontrolującej. | złr.1.15, Łańcuszki srebrne od złr. 1—. | 1., M. i I. klasy dia pazostatków 
8. wnioski interpelacye członków Stowarzyszenia konsumcyjnego | Zegarki damskie złote od złr. 10.—.| pospiesznych, oraz bilety kie 
S ka | Bogato Ilustrowane cenniki 'na żądania darmo i opłatnie. | dla kolei północno-amerykaśskia 
„Samopomoc . i 3 Ą j we wszystkich kierunkach. 
Nowy Sącz, 11-go Lutego 1905. , Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 | tamy Zola wogló aa E 
ZARZĄD. towych i kolejowych. 


Szegedyńska, naj” 

À p R Y y À lepsza różanna pa- 

prykasłodka, ręczę 

za prawdziwość, uznanej znakomitej 

jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K. 

Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

41ją kg. opłatnie. Ręczy się za przyjęcie 

z powrotem nieodpowiedniego. 24 
Próbki na żądanie damno i opłatnie 
Landesproducten Versandt Geschaft 


Haupt A. Rudolf Bpast, Vil, Ovodag 22/k. u. WI. 
Zakład art. Fotograficzny 


BILETY OKRĘTOWE do KANAD) 


| bilety kolejowa kanadyjskie 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


$  R.Pawłowskiego re J.lwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 


Ę s ék złr. ż d 40 do 120 ztr. gotó 10 . taniej. Be: m 

powszechnie znana firma l „AELIOŚ | nauka haftów ozdobnych, robół głurowych | zrszelkiego 

A | Kraków, ul. Sebastyana I. 16 dawane maszyny do szy la są jednego z dawniejszych synka: 

i ó ko- , ciężko i głośn jące, i ni ni 

B. Karlisberg, Hamburg, Ferdinandstr, 15. | poszakaj ej O ALE W © 


nlepsaeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 

modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 

r pokel żadne inne w przybliżeniu że nie mogą. 

z ow ngera maszyny do szycia i ha które baz 

agentów okrętowych. A z lepszego domu. doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza sią do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Zgłoszenia przyjmuje zakład. 50 


BSF Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami FRKA KTYKA NIA 


~ Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kenca wskl. F. J Celami Władrsława Teodoreruka w Krakowie, Telefen Nr. 510), 


